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CO Ż Y C IE  N IE S IE .
L T W A G I

Całe Koło polskiej prócz „zazdrosnych*, Me­
rze żywy udział w radości, jaka ogarnia filary 
polityki Koła z samym udekorowanym prezesem 
na czele, z powodu wielkiego odznaczenia kraju, 
jakie spadło na piersi kierownika polskiej poli­
tyki, niby kompensata za wszystkie razy, jakie, 
dzięki tej polityce, od dziesiątek lat spadają na 
barki polskiego społeczeństwa. „Całe“ Koło pol­
skie, w którem jest opozycja, jest lewica demo­
kratyczna, są nawet posłowie o tak zwanem 
„ludowem zabarwieniu* — cieszy się, bierze u- 
driał w owacjach i hołdach, a najodważniejsi 
pomrukują jeno po kątach, udając niezadowole­
nie. Są to resztki niezawisłych duchów! Takie 
same liczmany przekonań jak te, któremi opo­
zycjoniści kręcili niby płonąca żagwią w tej 
epoce, gdy polityczny oportunizm kazał im zwal­
czać ultraanstrjacką politykę i strwilizm Koła.

Więc nie order jest największym tryumfem 
i największą zasługą Jaworskiego i jego „syste- 
mu“, aprobowanego przez Byka i Rapaporta; 
tryumfem jego jest, że ma niezaprzeczoną zdol­
ność zaszczepiania surowicy lojalności i przysto­
sowania się wszystkim żywiołom, które się tylko 
otrą o Koło polskie. Ta surowica przyjmuje się 
dziwnie dobrze zarówno na ciele obłąkanego bez­
myślnością podolskiego szlachcica, jak na gnie- 
wUwych muskułach opozycjonistów lub nieda­
wnych radykałów.

Pan Jaworski „biegu* dobiegł i dzień od­
był — znaleźli się nawet w społeczeństwie pol­
akiem ludzie, którzy z niekłamaną szczerością 
dzielą z nim radość i cieszą się z nowej naro­
dowej zdobyczy — czegóż mu więcej potrzeba ? 
Jeżeli fałszywa idea ogarnie większość społe­
czeństwa, wówczas według praw estetyki ta idea 
stąje się prawdą, a jej przeciwieństwo kłam 
sfwem. Pan Jaworski i dzisiejsze Koło uważa 
siebie za duchową elitę narodu — jest zatem 
jego większością! Cóż wobec tego mogą znaczyć 
głosy słabych, lub rozbitych?...

Społeczeństwo polskie dojrzewa! Mniej spo­
kojnie znieśliśmy wprawdzie nadanie Wielopol­
skiemu, za wiadome zasługi, tytułu margrabiego 
przez rząd rosyjski, wtedy, gdy tysiące ofiarni* 
ków polskiej sprawy ginęło pod knutem; od te­
go czasu jednak inne podobne odznaczenia ro­
biły na nas coraz słabsze wrażenie, aż nareszcie 
nauczyliśmy się cieszyć, że piersi Polaków za­
czynają zdobić niemieckie dekoracje!

Że dzieje się to właśnie w epoce na nowo 
przez Niemców rozpoczętej, wściekłej walki z 
polskością, to jest tylko fatalny zbieg okoliczno­
ści, nad którym zresztą głębiej zastanawiać się 
nie warto.

A więc pawiem narodów jesteśmy, papugą 
i  sługami cudzymi — mamy wła&zę i moc nad 
sobą do służenia w milczeniu i heroizm niewoli 
z oportunizmu!

Na ponurem więc, zachmurzonem tle, lśni się 
ta  nowa gwiazda, ów order, taki dziwny, taki 
obcy, nad naszem szarem polakiem życiem. U- 
dała się wielka próba — Polacy są już odpo­
wiednio przygotowani do odbarwienia swoich u- 
cznć patriotycznych. Za zmiecioną z porządku 
dziennego sprawę cieszyńskiego gimnazjum, mo­
żna ich zahukać orderową blaszką, a choć pod­
niosą się głosy oburzenia, czoło narodu nie drgnie... 
Jest miedziane!

Radość jednak Koła, i jego opozycjonistów,

zamąca dźwięk fałszywy- W interpelacji pana 
Breitera znajduje się ustęp, że prócz orderu dla 
Jaworskiego spadła na ki aj jeszcze inna inwe­
stycja, a mianowicie: odpisanie p. Jaworskiemu 
niezapłaconych przez mego podatków podobno 
w kwocie 160.000 koron!

Wiadomość ta brzmi tak dziwacznie, kryje 
zaś w sobie tak niesłychany komentarz do za­
sług p. Jaworskiego, że lękamy się omawiać ją 
w tej chwili. Jesteśmy gotowi uwierzyć nawet 
uprawdopodobnieniu, że to nieprawda!

Musimy zaś czekać wyjaśnień z tego powo­
du, iż coraz głośniej mówią, że p. Jaworski, 
dzięki swojemu stanowisku, przez szeregi lat nie 
płacił żadnych podatków— a zatem używał (je­
śli nie nadużywał) swego stanowiska dla osobi­
stych korzyści1...

Gdyby to było faktem, byłoby w istocie w 
szeregu galicyjskich skandali — koroną tego 
ponurego łańcucha win i upadków. Wtedy mie­
libyśmy wyjaśnienie zbyt wyraźne całego szere­
gu aktów serwilizmu, złożonych przez p. Jawor­
skiego na ołtarzu usług dla państwa, a także 
po części wyjaśnienie „wielkiego honora*,-jaki 
spłynął na dyrektora galicyjskich celników Ko- 
rytowskiego! Czyżby może dlatego Bobrzyńskie- 
mu nic się nie dostało, że nie było w jego mo­
cy wstrzymanie egzekucji za zaległe p o d ^ c . 
przeciw ekscelencji Jaworskiemu ?! Sto sześK Era 
siąt tysięcy koron byłoby niestety gratylikaroyMg 
usługi! Fam Jr.Worśki, ją  wziął, da! uo?
wód, że sam ma nićzbite przekonanie, iż służył 
dobrze i wiernie. A za przekonania nikogo prze­
cie odpowiedzialnym czynić nie wolno!

Odpisanie podatków p. Jaworskiemu przy 
orderze w chwili, gdy z powodu zaległości po­
datkowych we Lwowie wybuchł nowy skandal 
galicyjski, byłoby stanowczo dziejowem zdarzeniem 
dla kroniki naszej moralnej i materjalnej nędzy. 
We Lwowie zalegli z podatkami przeważnie bie­
dacy, bankruci, ludzie zrujnowani lwowskiemi 
złodziejstwami byłych ministrów, dyrektorów 
kas i kandydatów do tek ministerjalnych. Tych 
zrujnowanych, będzie się ścigać surowo!

Ale ekscelencji Jaworskiemu daruje się 160 
tysięcy koron, bo przecież w tak długiej służbie 
obcym bogom — miał ten biedny człowiek wy­
datki !

Zresztą jakże tu egzekwować byłego ministra; 
egzekucje podatkowe, licytacje, wyrzucanie na 
bruk, to przecie jest dla innych kontrybuentów, 
zupełnie innych!

Czekamy wyjaśnień. Tymczasem niechaj świeci 
nowa gwiazda naszym przywódcom parlamentar­
nym, niech kieruje krokami „opozycji galicyj­
skiej*, za którą przecież poszedł tam niejeden 
jęk, niejeden zgrzyt bólu, niejedna ludu skarga... 
Poszła także wiara, że oni właśnie podniosą głos 
o prawa, że przebudzą ospałych, a zmuszą do 
czyim zaślepionych, lub niedołężnych!...

Ze będzie burza z tego posiewu, o tern chyba 
nie wątpią... „najezerwieńsi biali* w Kole pol- 
skiem! Keryks

* **
Trzeba znowu zabrać głos w sprawie ogro­

mnie doniosłej i ogromnie oburzającej, o której 
dotychczas pisaliśmy tylko z lekkiem szyder­
stwem, ale która zaczyna przybierać takie roz­
miary, że zaczyna się stawać czemś haniebnem, 
czemiś, na co trzeba zaradzić najbardziej heroi- 
cznemi środkami.

Mówi się dużo, że w przeciwstawieniu do 
dwóch innych zaborów, mamy pod zaborem au- 
strjackim przynajmniej wolność narodowego u- 
czucia, narodowego myślenia, narodowego słowa 
wreszcie. W istocie trzeba przyznać prokurato- 
rji państwa, sprawującej cenzurę dziennikarską, 
że o ile wymyśla najniemożilwsze szykany, aby 
stłumić wszelki głos oporu przeciwko zale­
wowi semickiemu albo wszelki głos krytyki 
odnośnie do postępowania czy polityki władz 
austriackich, o tyle w kierunku narodowym 
zostawia dość szerekie pole swobody. Nie sądzi­
my, aby czyniła to przez dobrą wolę; czyni to 
popros^u dlatego, że jest obowiązana każdą swo­

ją  konfiskatę, choć pozornie odnośnym paragra­
fem ustawy uzasadniać. Jeżeli zaś są elastyczne 
paragi«ly austrjackie, zakazujące „podżegać 
przeciwko klasom społeczeństwa", albo „poda­
wać w pogardę zarządzenia władz*, albo wre­
szcie „naruszać cześć winną Majestatowi*, — to 
nie ma żadnego, któryby zakazywał wspominać 
pełną chwały przeszłość, marzyć o lepszej przy­
szłości, i wyrażać miłość dla swojej ojczyzny.

Dziennikarstwo ma zatem w Austrji ten przy­
wilej, że jest jako tako chronione literą ustawy. 
Niestety nie mają tego przywileju sztuki piękne, 
zdane wprost na łaskę samowoli najbardziej cza­
sem ograniczonych fankcjonarjn administra­
cyjnych. Odczuwa to najdotkliwiej teatr, który 
przecie jest jednym z najważniejszych czynników 
narodowej cywilizacji.

Cenzurę teatralną sprawuje nie prokuratorja, 
lecz starostwo. Zdawałoby się z pozoru, że to 
powinna być ulga. Prokurator bezpośrednio za­
leżny' od ministra sprawiedliwości, mniej może 
mieć obywatelskiego poczucia, a w każdym ra­
zie, może je mieć przez prąd idący z Wiednia 
bardziej skrępowane. Starosta jednak zależy od 
namiestnika, zatem, według dzisiejszych stosun­
ków, od Polaka, i to nawet bardzo dobrego Po- 
lAka, który z pewnością nie weźmie nigdy za 

L-18 swemu urzędnikowi, że me okazał gorliwo- 
Ł i  w stłumieniu tego, co dla polskiego uczucia 
B ^ > ię k n e  i szlachetne a co w żadną kolizję 
z interesem władzy i ustawami państwa wcho­
dzić nie może. Takby się zdawało, niestety ty l­
ko zdawało.

W rzeczywistości jednak cenzor starościński, 
którym jest zazwyczaj jakieś hrabczątko, od przy­
rody nie bardzo hojnie uposażone, rozumiejące 
się doskonale tylko na koniach, kartach i ko­
bietach, a pnące się do karjery politycznej przez 
protekcję cioć i wujaszków, jest straszną plagą 
dla swobodnego, narodowego rozwoju poezji dra­
matycznej. Taki panicz, wychowany przez bony 
francuzki i guwernerów z pod ciemnej gwiazdy, 
słyszący w domu, że „Teka stańczyka*, napisa­
na przez pana hrabiego ze Szlaku, jest ewange- 
lją polityczną, a nie zdolny nawet właściwej 
myśli tego pamfletu zrozumieć — uważa sobie 
za obowiązek cesarskiego urzędnika prześlado­
wać wszystko, co tchnie gorętszą, płomienniej- 
szą myślą. Wie, że się nie potrzebuje przed ni­
kim tłomaczyć z tego, co wykreśla, hula więc 
ołówkiem po dziełach sztuki, po słowach poetów, 
cenzuruje nawet Słowackiego i Mickiewicza... 
Za to, kiedy dostanie „Damę od Maksyma", czu­
je się pociągnięty urokiem wspomnień i oszczę­
dza każdą perełkę najtłustszego dwuzuacznika, 
smakując w tern „nieporownanem dziele mi­
strza*, jako wytrawny koneser...

Temu stanowi rzeczy zaradzić, jest wprost 
obowiązkiem narodowego honoru dla p. namie­
stnika Galicji, do którego apelujemy, przedsta­
wiając mu świeży fakt niesłychany, jakiego się 
dopuściło krakowskie starostwo na jednem z naj- 
niepospolitszych dzieł sztuki, jakie w ostatnich 
czasach w literaturze naszej się zjawiło.

Dzieło to dziś ukaże się na scenie teatru 
krakowskiego. Cenzor (opowiadają, że był nim 
młody hr. Stadnicki) postąpił sobie z mem tak, 
że nie potrafiłby tego uczynić lepiej żaden z naj­
lepiej wytresowanych uczniów pana Jankulja czy 
Emauskiego w Warszawie!

Oto przykłady: Słowo „car* i słowo „Mo­
skale* są dla starostwa krakowskiego absolutnie 
niecenzuralne. Niecenzuralnem jest także, że w 
sennem fantastycznem marzeniu poety „chłopy 
chcom się do żelaztwa brać*. Niecenzuralna jest 
następująca rozmowa pomiędzy chłopką & poetą:

— A baz tyz ta Polska, a kaz ta ?
Pon wiedzą?
— Po całym s'wiecie
Możesz szukać Polski panu o młoda.
I  nigdzie jej nie znajdziecie.
— To może i szukać szkoda...

Niecenzuralna jest dalej dla p. Stadnickiego 
czyp. Laskowskiego scena, w której chłopi, ciągle 
w tern samem sennem marzeniu, dowiedziawszy
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się, że Wernyhora się zjawił i do czynu woła, 
stają z kosami

— Kosa: jaka piękna'
— A bo uastłw  o n a !
— PrawćU ! ostro najeżona.
Jak  Jo bicia... Cóż to będzie z tego.

— Jeśli potrzeba do obrazu 
Kosy, postawcie j a  w kącie.
— Ana, bratku, man cię!
Już się obrazy skończyły,
Panom ino obiazy płótna.
— Cóż to, pan śpią, trzeba wstać,
Trzeba się do czego brać...
— Mnie S’ę nie śni, wstawaj pan 
Bo kum pono rozkaz wziąn 
Jakiś ważny, najważniejszy
I f apiery, czy tam 1 0 ...

— \  wstydź i ię  waszych słów.
Choć mi radość z waszych iii-...

Myśftie bo to żamycli świec, 
łiozpali i i  z luiszycb lic.
Panie,  a ey pmi pamięta .
■lak pon szeptol 11 ię roz w noc.
Co mówiła Parnia Święta 
.Tako w nas je s t  wielga moc,-.
Tako że moc .jest zaklęta .
Że się kiedyś opamięta  . . .
Wyście to pożarnych awićc.
1’ozpaiili  z imszycli lic! . . .

— Oięlią |ośe*f bardzo s z a r n y !
- -  Kręć fum i,io próżne żarny.
1’oezyje. wirse. książki!
Codolm.iom ci -ię wstążki 
Stroisz  sic w te karezyjc :
A .jak t rza  się miszać z i zeao.
T’o pon w sobie szyćkn skryje.

Prawda, że to groźne ustępy! ? Prawda, że 
naruszają porządek społeczny, i że należy je 
stłumić w interesie państwa i rządu' Ale io 
nie dosyć! Na scenie polskiej w Krakowie w r. 
1901, nie wolno wypowiedzieć następujących 
wierszy:

— Słyszcie chłopy. -- pójdźcie pa trzeć 
fakieś wojsko w  i ig n iu  stoi . . - 
Cale pole pod Krakowem
Od tych Kusiaków się m i . . .

—  Wcrnyliorti. Wernyliora 
K aza ł  bron. broń kazał brać...
— Pokłońcie . ię o ziem czołem, 
Ma przyjechać z Archaniołem 
Od o-ościńca. od Krakowa...
N a  Żam ku czeka Kmlowłi - 
Z Częstochowy . . .

— słuchajcie ,  kochani,  dzieci - -  
Ażeby to była prawda 
Że W ernyhora  tam leci 
Z Aniołem. Archaniołem na czele :  ’ f o j f :
Że tej nocy. ^<ly my przy muzyce.
J 'rzy  weselu. S l .y  m y  w t.ancowcniu,
Tani kędyś stało sic tak wiele...
Że K iaków  ooiiiami plonie 
A M atka  Boża w koronie 
Na W aw elsk im  Zamkowym troiiiw 
siedząea,  manifest  pisze: 
sk ry p t ,  co przez cały kraj  poleci 
I  tysiące obudzi i wznieci, —
Słuchajcie , serce mi dysze, —
Ażehc to prawda była.

POD SZTANDAREM WOLNOŚCI.
Powieść na tle współczesnych stosun- 

58) ków bułgarskich.

W tem dał się słyszeć za drzwiami jakiś głos 
męski. Zapukano i po chwili wszedł Carre.

Sabaniew poznał się właśnie niedawno z Car- ; 
rem. Stało się to za sprawą doktora Kruzego, 
który twierdził, że ponieważ Francja i Rosja są 
państwami sprzj mierzonemi, to i Carre z Saba- 
niewem muszą się bliżej poznać.

Carre wiedział dokładnie o stosnnku Saba- 
niewa do Luiziny. Jnż z samych słów Sabanie- 
niewa mógł coś miarkować, a do tego nie jeden 
raz Bratow lub Luzina jakiemś słówkiem roz­
jaśniali mu sprawę. Resztę dopowiedział doktor 
Kruze

— Panno Luizino, przychodzę się poże­
gnać !

— Jakto, więc pan naprawdę chcesz wyje­
chać do Paryża.

— Tak, chciałbym tylko jeszcze podzięko­
wać pani serdecznie, panno Luizino...

— Mnie ? Za co ?
— Pani mnie nauczyła szanować i czcić ko­

bietę. Miałem już trzydzieści pięć lat, a nie zda­
rzyło mi się nigdy, aby mnie kobieta odepchnę­
ła  od siebie — wyjąwszy jeden jedyny wypa­
dek w Łom Palance. Tak kobiety, jak i panny 
zawsze mile przyjmowały moje afekta.

Ta bułgarska dziewczyna, dzisiejsza narzeczo­
na Bratowa nie obchodziła mnie ani trochę. Wię­
cej z przyzwyczajenia i pewnego rodzaju poczu­
cia obowiązkn, aby nigdy nie ominąć sposobno­
ści zyskania uczuć pięknej dziewczyny, próbowa­
łem tego n Iwank i, a gdy mnie odprawiła ener­
gicznie, oh, bardzo energicznie, wówesas pomy­
ślałem sobie: Jest to dziecko natury, niedosta­
tecznie wykształcona, a n takich najbardziej jest 
właśnie rozbudzone nczncie moralności.

Że W  p in /h o ra  tum leci 
A ■/.& tmn tabunem  konie...

- Hej.  hej brae.ia, chyćcie koni 
Chyćcie broni, chyćcie broni 
Czeka was wawelski dwór!!

Takie to ustępy powykreślali z poematu, któ­
ry pozostanie jednym z najświetniejszych klejno­
tów polskiej porozbiorowej poezji, — urzędnicy 
Polacy w kraju, w którym polskość ma zagwa­
rantowaną swobodę rozwoju, w którym polskie 
władze działają swobodnie, bez żadnego z góry 
na nich w tym kierunku nacisku, jedynie we­
dług wewnętrznego osoDistego, narodowego i 
moralnego uczucia...

Jest to objaw wprost przerażający, objaw, 
który, nie wątpimy w to ani chwili, zawstydzi 
bądź co bądź po polsku czujące serce prezesa 
Akademji Umiejętności, który tak chętnie lubi 
się wstydzić za innych. W tym wypadku zaś po­
winien się wstydzić przedewszystkiem za siebie 
także, bo on właśnie i jego najbliżsi polityczni 
przyjaciele są głównymi, choć mimowolnymi 
sprawcami tego zamętu pojęć, tego wyziębienia 
serc, tego otumanienia głów, jakie zapanowało 
wśród pewnej części młodego pokolenia, z któ­
rej rekrutują się starościńscy cenzorowie sztuk 
teatralnych.

Sprawa wykreślań, kaleczących yoemat Wy­
spiańskiego, nie może minąć bez rozgłosu i bez 
należytej ekspiacji. Rzecz Dędzie podniesiona 
w Sejmie z odpowiednim naciskiem i miejmy 
nadzieję, z odpowiednim skntkiem. Przykładnie 
musi być skarcona i ukarana próba skrępowania 
na wzór pruski i rosyjski — myśli polskiej, pol­
skiego słowa i polskiego entuzjazmu, na tym je ­
dynym skrawku ziemi, gdzie zdobyliśmy, dzięki 
zasługom — bezdzietnych niestety polskich mę­
żów stanu poprzedniej epoki — prawo swobo­
dnego narodowego rozwoju. Audax.

Z niwy parlamentarnej.
WIEDEŃ 15 marca.

(—r.) Pierwsze czytania obydwóch ustaw, 
stojących na porządku dziennym Izby poselskiej, 
mianowicie ustawy o podwyższeniu podatku wód- 
czanego i ustawy inwestycyjnej, są skończone, 
punkt ciężkości pracy parlamentarnej przenosi 
się zatem do kouusyj, gdzie przedystylowanie 
tych ustaw ma b tćr przedsięwzięte. W między­
czasie spoczywać będzie1 Izba poselska aż do śro 
dy, tj do czasu załatwienia rzeczy w komisjach. 
Tymczasem wskutek zachowania się niemieckie­
go stronnictwa ludowego, które skrewiło w osta­
tniej chwili, musiano się znowu uciec do konfe­
rencji prezesów klubowych, w celu ustanowie­
nia porządku dziennego dla posiedzeń Izby w 
przyszłym tygodniu.

— Tu w Sofji poznałem ciebie, panno Lui­
zino i niech mi pani tej otwartości nie bierze 
za złe, byłem zdumiony, przyjemnie zdumiony. 
Stopy pani dotykały się miejsc brudnych, oczy 
błyszczały lekkomyślnością, usta śpiewały lekkie 
piosenki, ale dusza pani pozostała czystą, jak 
kryształ. I ja pokochałem panią i nauczyłem się 
czcić kobietę... i kocham panią dziś jeszcze. Pa­
nu, panie Sabaniew wyrażam moją najgłębszą 
sympatję. A teraz muszę wyjechać, wyjechać

, gdzieś bardzo daleko!
Carre nie oczekiwał wcale odpowiedzi. Mó­

wił właściwie do siebie.
To wyznanie wzruszające swoją otwartością, 

sprawiło na Luizinie wielkie wrażenie. Chciała 
coś przemówić, ale trudno jej się bjiO zdobyć 
na jakieś słowo.

Sabaniew obserwował raz Carre,’go, to znowu 
Luizinę. Wreszcie rzekł żartobliwie:

— Dzieci, zróbcie mi tę przyjemność, poca­
łujcie się, my Rosjanie nie zważamy tak bardzo 
na te drobnostki.

Przyprowadził Carrtdgo do Luiziny i zmusił 
ich do pocałowania się.

Carre wycisnął potem pocałunek na ręce Lui ■ 
ziny i rzekł z miną człowieka, który decyduje 
się na coś niezwykle ważnego:

— A zatem teraz mnszę się jnż pożegnać 
pożegnać na czas dłuższy.... może na zawsze!

— Jeszcze nie, kochrny Carre — rzekł Sa­
baniew. — My jeszcze pana potrzebujemy. Lui- 
zina i ja  chcielibyśmy dokonać jakiegoś dobro­
czynnego dzieła. Pan musisz nam w tem dopo- 
módz.

W chwili, gdy Sabaniew domawiał tych słów, 
wszedł dr Kruze. Spojrzał po obecnych bystro i 
domyślił się zaraz j«k stoi sprawa Sabauiewa.

— Dobrze, żeś pan przyszedi; panie dokto­
rze! — rzekł Sabaniew — potrzebujemy pań­
skiej rady... jest do rozporządzeni;; wfcale duży 
majątek, za pomocą którego cheei zdziałać coś 
wielkiego, coś coby przyniosło pożytek. Społeczeń­
stwu }

— Nic łatwiejszego, jak to, zajfózeie dom

Jaka ostatecznie zapadnie co do tego decy­
zja, nie wiadomo, gdyż na wspomnianej konfe­
rencji nie powzięto jeszcze żadnej uchwały. Moż­
na atoli spodziewać się na pewno, że obydwie 
powyżej wspomniane ustawy, załatwione będą 
przed świętami wielkanocnemi, z czego wynikaj 
że parlament istotnie funkcjonuje prawidłowo, a 
nawet gorliwie pracuje.

Wczoraj i dziś — przynajmniej do chwili, 
w której piszę list niniejszy — me było nawet 
najmniejszego dysonansn. Izba znosi nawet do­
wolne tłomaczenia regulaminu ze strony prezy­
denta, bez szemrania. Naturalnie, że mimo to 
położenie ogólne jest jak było, niepewnem, gdyż 
lada chwila i z lada przyczyny może wybuchnąć 
burza i zadać kłam wszelkim przypuszczeniom 
optymistów. Być może atoli, że stanie się prze­
ciwnie, mianowicie, że do świąt pójdzie wszyst­
ko gładko i prawidłowo.

Lecz co potem ?
Pocieszającym objawem jest pewne zbliżenie 

się Koła polskiego do Koła czeskiego. Nie jest 
to bynajmniej zasługą prezesa Koła polskiego, 
p. Jaworskiego, który wskutek influenzy mały 
brał udział w obradach Izby i Koła, jako też 
w puzakulisowych rokowaniacr Zastopował go wi­
ce prezes, Wojciech br. Dzieduszycki. Przyznać 
trzeba zgodnie z prawdą, że polepszenie stosun­
ków polsko-czeskich jest w większej części dzie­
łem ostatniego. Zrobiono dobry początek zwro­
tu, lecz tylko początek. Odrobina, zdziałana w 
tym kierunku, przyniosła jak najlepsze owoce, 
z tego łatwo może Koło przekonać się, jak myl­
ną, szkodliwą — że już o innej stronie rzeczy 
nie mówimy — była owa polityka opryskliwo- 
ści, która z zegarkiem w ręku chciała zmuszać 
Koło czeskie do pisania po swoim dyktacie, po­
lityka, po za którą zazwyczaj kryła się mała 
figurka prezydenta gabinetu

Suum — ouiąats. Do polepszenia stosunków 
polsko-czeskich przyczynił się głównie Wojciech 
hr. Dzieduszycki, co tem chętniej z uznaniem 
podnosimy, że niestety zbyt rzadko zdarza nam 
się sposobność wydobyć z polityki Koła polskie­
go, jakieś zdrowe ziarno.

Dzisiaj obiegała w kołach poselskich pogło­
ska, że p Jaworski, otrzymawszy wielkie o&zna- 
czenie orderowe, ma ustąpić z areny parlamen­
tarnej ; za prawdziwością tej wersji przemawia­
łaby tradycja, według której zwyk.e urzędnicy 
państwowi otrzymują wysokie ordery na krótk» 
czas przed przejściem w dobrze zasłużony stan 
spoczynku...

Galicyjskie poczty.
V. Brak miejsca nie dozwala nam rozwodzić się 

szczegółowo nad brakami, jakie instytucja pocz­
towa w ykazie niemal aa każdym kroku. To też

warjatów dla ludzi, którzy się mają za bardzo 
mądrych, gdyż ci właśnie najwięcej głupstw ro­
bią na ś wiecie.

--  Jak się wam ten projekt niepodoba, to 
wynajmijcie Saharę, każcie zbudować nad nią 
jeden olbrzymi dach i zamknijcie tam ministrów, 
dziennikarzy, inżynjerów, lekarzy, słowem wszyst­
kich wykształconych ludz: Zobaczymy co się
stanie, gdy światem rządzić będą sami głupcy... 
No, eóz wy na tę propozycję ? Moglibyście zało­
żyć także wszechświatowa biuro dla wyjaśniania 
i godzenia wszelkich nieporozumień i sporów. 
Pomyślcie tyłku ileby można nuiknać kłótni i 
sporów między przyjaciółmi, małżonkami, zako­
chanymi ! Byłoby wówczas przynajmniej o pięć 
miljonów więcej ludzi szczęśliwych1 Co ? I to 
wam się nie podoba'? Jaką sumę macie do roz­
porządzenia ?

— Około pół miljona frantów !
— To wcale pokaźna suma. Wobec tego ra­

dzę wam podzielić te pieniądze na dwie równe 
części i rozpisać konkurs na pytania 1) W j aki 
sposób można najlepiej rozwiązać kwestję socjal­
ną. 2) Jaki jest najlepszy system wychowania 
dla chłopców i dziewcząt? Otrzymacie niezliczo­
ną il< ść odpowiedzi. Żadna z nich nie będzie 
całkiem wyczerpującą, ale między milionami tych 
odpowiedzi znajdzie się, choćby jedna, której 
wartość dorośnie pół miljona. Równocześnie roz- 
pisz pan drugi konkurs z nagrodą po 200.000 
franków i aąj pan do rozs^rzygniącia znów dwa 
pytania:

1) W jaki sposób moźnaby wynalazek pro­
chu uczynić nieistnie cym?

2) Jakby się dało -niszczyć wszelką, istnie­
jącą na całej kuli ziemskiej broń i wszystkii fa­
bryki tejże?

Wszyscy roześmiali się z projektów dra Kru­
zego.

— No — rzekł doktor — musimy się nad 
tem poważnie zastanowić. Poczekamy na Brato­
wa, i mżę i on nam pomódz. I  łdny człowiek!

(Ciąg (Liazy nutą L)



■wspomniemy tylko o zbyt rozwlekłej manipulacji 
ł  gazetami, o koniecznej reformie poczt rncho • 
mych (ambulansów), o nieodpbwiadającej celowi 
manipulacji ze zleceniami pocztowemi (Postauf- 
trige), która publiczność ńiejedenkroć naraziła 
na niepomierne straty, o za wiłem w praktyce po­
stępowaniu z recepisowaniem nadeszłych listów 
poleconych, co sprawia urzędom odbiorczym tru­
dność niemałą i powoduje opóźnienie w doręcza­
niu listów; późniejsze omówienie wielu innych 
spraw, domagających się koniecznej reformy, zo­
stawiamy sobie do innej sposobności. Przeprowa­
dzanie tych zmian, to obszerne pole do działania 
dla zdolnych urzędników administracyjnych, ta ­
kich właśnie, jakich niebrak w naszej dyrekcji 
pocztowej. — Niestety są oni przeciążeni p ra­
cą czysto biurową, biurokratyczną, która naj­
lepszą cząstkę ich sił umysłowych absorbuje na 
ustawiczną, częstokroć bezcelową pisaninę, a z 
której ani instytucja sama, ani publiczność nie 
ma żadnego pożytku. W Galicji jest łącznie z 
pocztami raeerarjalnemi (obsługiwanemi przez 
pocztmistrzów) około 883 urzędów pocztowych. 
Wszelakiego rodzaju agendy tych urzędów dają 
rocznie około 140 000 exhibitów do załatwienia, 
a do wykonania tej pracy ma służyć personal, 
składający się w dyrekcji z 61 urzędników! Gdy 
uwzględnimy, że z tego, przez Wiedeń unormo­
wanego personalu 6 posad pozostaje nieobBadzo- 
nych, to na sprawowanie tak olbrzymiej ilości 
agend najrozmaitszego rodzaju mamy właściwie 
tylko 55 sił konceptowych do dyspozycji. I gdzież 
jest tu czas na jakieś pomysły, na jakąś inicja- 
tywę, jeżeli ten, tak szczupło wymierzony perso 
nal ugina się wprost pod brzemieniem kolosalnej 
pracy ?

Tymczasem wiedeńska dyrekcja pocztowa, 
mająca w swym obrębie około 772 urzędów, 
a zatem o 111 mniej aniżeli w Galicji, dyspo­
nuje personalem konceptowym o sile 113 
urzędników. Gdy się po nadto uwzględni, że 
status tej dyrekcji wykazuje o 8 posad więcej 
ponad unormowaną potrzebę, to razem zatru­
dnionych jest w Wiedniu 121 urzędników, a za­
tem o 66 konceptowych sił więcej, aniżeli w Ga­
licji. Nadmieniamy, że dyrekcja pocztowa w Wie­
dniu a ministerstwo handlu, zatrudniające znów 
całą falangę urzędników, to dwa zupełnie odrę­
bne urzędy. A zatem urzędów pocztowych po­
dlegających dyrekcji wiedeńskiej jest o 111 
mniej aniżeli w Galicji — natomiast urzędni­
ków pracujących w służbie konceptowej jest 
w Wiedniu o 66 więcej! Charakterystycznym 
jest dalej, że dla Wiednia jest personal ponad 
preliminowaną potrzebę zwiększony, dla Galicji 
jest zaś zmniejszony, to znaczy, że zarząd cen­
tralny nie raczy nawet tego nam dawać, co sam 
za koniecznie potrzebne uznał. Przyjąwszy na­
wet, że dyrekcja wiedeńska wykazuje z natury 
rzeczy nieco większą liczbę załatwionych z exhi- 
bitów, to z tem wszystkiem naprowadzone po­
wyżej daty statystyczne składają niezbity do­
wód, jaką ofiarę ponosi gal. dyrekcja poczt na 
rzecz zarządu centralnego. Dalsze komentarze 
w tej sprawie są chyba zbyteczne.

Nie lepiej przedstawia się rzecz i z gal. 
personalem manipulacyjnym, to jest z urzędni­
kami ruchu, którzy również są pokrzywdzeni na 
wszystkich polach na rzecz kolegów wiedeń­
skich.

Liczba godzin urzędowych ma wynosić dzien­
nie dla urzędników ruchu 8 godzin — tymcza­
sem w Galicji pracuje urzędnik 9 do 10 godzin 
dziennie, nie otrzymując za nadliczbową pracę 
żadnego wynagrodzenia, podczas, gdy jego kole­
ga wiedeński pobiera za każdą nadliczbową go­
dzinę pracy 20 ct., co miesięcznie może przy- 
nieść wcale przyzwoity dochód Tak samo wy­
chodzą nasi urzędnicy na poborach za pełnienie 
służby ambulansowej, słowem, gdzie tylko spoj­
rzeć, napotyka się na krzyczącą niesprawiedli­
wość i krzywdę niczem się nie dającą wytło- 
maczyć.

Zasadniczo jest przyj ętem, że skoro urząd 
nieerarjalny (obsługiwany przez pocztmistrzów) 
wykazuje ze sprzedaży znaczków pocztowych ro­
cznie IO.hoo złr. dochodu, winien być zamienio­
ny na urząd erarjalny i natychmiast obsadzony 
praez urzędników. Na takiej zamianie pocztmistrz 
nic nie traci, bo pobiera dalej wynagrodzenie 
za konie dostarczane na potrzeby pocztowe, co 
stanowi dlań najważniejsze źródło dochodu; — 
zyskuje wszakże publiczność, otrzymując urząd 
lepiej prowadzony, zyskują urzędnicy dla których 
otworzyć się może nowe pole do awansu. Takich 
urzędów kwalifikujących się do zamiany na era- 
ijalne mamy w Galięji 15,a mianowicie: Wieli­
czka, Trembowla, Schodnica, Rohatyn, Prze­
worsk, Przemyślany, Podhąjce, Nadwórna, Mo­
ściska, Monastersyśka, Mielec, Horodenka, Do­
lina, Borysław i Bolechów, a nikt nawet nie 
myśli o tem, by zabrać się do załatwienia tej 
•prawy.

A  mimo to, ku nąj wyższej pochwale naszych
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urzędników pocztowych, należy przyznać, że wśród 
tych ciężkich warunków pracują wydatnie i z ca- 
łem oddaniem się swemu zawodowi. Społeczeń­
stwo nasze umie też oceniać rzeczywisty ich 
trud, którym wprost ponad siły są obarczeni.

Na zakończenie niech nam wulno będzie wy­
razić nadzieję, że to krytyczne oświetlenie sto­
sunku naszej poczty do wszechmocnego Wiednia 
da poznać naszej publiczności źródło, z którego 
płyną liczne niedogodności, na które prasa tyle- 
kroć już zwracała uwagę.

Usunięcie ich leży we wspólnym interesie za­
równo warstw, które, płacąc za prawo korzysta­
nia z urządzeń pocztowych, chcą być należycie 
obsłużone, jakoteż i urzędników, obciążonych, nad 
miarę pracą, niewynagradzaną stosownym awan­
sem. Słuszne potrzeby poczt naszych muszą być 
zaspokojone przez zarząd centralny w Wiedniu; 
niech o tem pamiętają ci z posłów naszych, któ­
rzy, utyskując na niedogodności pocztowe w kraju, 
nie chcą, czy też nie umieją upomnieć się o sa­
nację zabagnionych stosunków tam, gdzie jest 
na to stosowny czas i miejsce.

, « Ł 0 8  M A.BOPU*_______________

W sprawie posłów ludowych.
Posłowie, należący do stronnictwa ludowego, 

pp. Bojko, Krempa i Olszewski, nadesłali nam 
następujące pismo

Szanowna Redakcjo! W odpowiedzi na artykuł 
w Nrze 60 Szanownego pisma z 14 b. m. p. t. 
„Ohyda**, upraszamy o pomieszczenie następującego 
pisma:

Wiadomo Sz. Bedakeji „Głosu Narodu1*, jak sto- 
sowanem bywa austrjackie prokuratorskie prawo kon­
fiskaty. Zdarzyło się to niejednokrotnie i Sz. Redak­
cji, zabrano pismo za rzeczy wcale niewinne. Osta- 
tniemi zwłaszcza czasy konfiskaty bywają tak częste, 
że walka przeciwko nim jest konieczna.

Najsknteczniejzzym środkiem przeciw temn ju t  
prawo interpelacji w Izbie poselskiej. I rzeczywiście, 
codziennie bywa po kilka interpelacyj w Izbie za 
zkonfiskowane artykuły. To też interpelacje takie są 
ehlebem powszednim i uie zwraca się na nie szcze­
gólniejszej nwagi.

Tak było z Interpelacjami p. Schuhmtjera.
Wyjsśniliśmy to zresztą w „Kurjerze lwowskim1*, 

co się odnosiło do obydwóch interpelacyj tegoż posła.
Zapewnieni, że interpelacje tezą eałkiem niewin 

nej natnry, podpisaliśmy je, nie czytając; ale sta­
nowczo zaznaczamy, że się z treścią tychże zgodzić 
żadną miarą nie możemy I że tu nrdużjto dobrej 
naszej wiary, która znsjdąje się w stronnictwach. 
Autorowi „Obydy** to nie wystarua, to jego rzecz. 
Sz Redakcja, zamieszczając ten artykuł,[przyłącza się 
do uderzenia na uaa, — i to nam nie zowina.

Zaairzegzmy się tylko przeciw podawaniu w wąt­
pliwość naszych nezuó religijnych, i zaznaczamy sło­
wem poselskiem, że interpelacje te podpisaliśmy, nie 
znając ich treści, z czego na przyszłość będziemy u- 
mieli wyciągnąć konsekwencję. Z szacunkiem J. Boj­
ko, poseł, Franciszek Krempa M. Olszewski,. Wie­
deń 14 marea 1901.

Odnośnie do powyższego usprawiedliwienia 
się posłów ludowych należy przedewszystkiem 
zaznaczyć, iż oświadczenie ieh w „Kurjerze lwow- 
skim“ odnosiło się wyraźnie tylko do jednej in­
terpelacji, jak to ze słów tego oświadczenia („po­
seł Schuhmeier nadużył naszej dobrej wiary. Przy­
szedł mianowicie do nas z prośbą o podpisy na 
bardzo obszernej interpelacji... podpisaliśmy ją “ 
„Kuijer lwowski** z d. 13 b. m. str. 4 szpalta 3). 
wyraźnie wynika.

Cała ta afera jest tylko jednym jeszcze dowo­
dem, że nieszczęsne osamotnienie posłów Indo­
wych w Radzie państwa wpływa na ich zacho­
wanie się w sposób wielce krępujący, a często 
nawet każe im wejść na drogi, któremi, jak to 
z osobistej ich uczciwości możnaby wnioskować, 
nigdyby zresztą nie chodzili. To właśnie osamo­
tnienie zdaje ich na łaskę i niełaskę rozbujanych 
fluktów parlamentarnego morza; chcąc wypłynąć 
z jego głębi, siadają często na łódkę, sterowaną 
przez ludzi, w najohydniejszy sposób poniżąją- 
cych to, co dla czystej duszy polskiego chłopa 
było dotąd zawsze świętem i nietykalnem Ze 
taka ślepa, acz koniecznością spowodowana ufność 
do wrogów nczuć narodowych i religijnych, wy­
daje smntne owoce, o tem mogli się posłowie lu­
dowi teraz naocznie przekonać.

Jenerał De Wet-
Z sprzecznych doniesień o De Weeie wynika, że 

wyjątkowy ten wojownik znów Anglikom znikł z o- 
cza i zatarł za sobą wszelki ślad. Wedłng telegrami 
Kiczenera n dnia 12 b. m. miał De Wet minąć Brand- 
fort i uknuł się na ehwilę między Bloemfontein a 
Kroonatadem. Natomiast „Daily Telagr&ph** twierdzi, 
że dnia 11 marca oddział De Weta przekroczył tor 
kolęjowy na pohdak ed Bloemfontein i zdążtf do

żyznej okolicy Dewetedorpn, gdzie Boerowie nagro­
madzili obfitość żywności i broni. Na tej wiadomości, 
która ju t  atoli tylko domysłem, opiera „D. T.“ wnio­
sek, że od Dewetedorpn inazy De Wet niezawodnie 
kn północy, aby się przez linje angielskie między 
Bloemfontein a Tahanechn przedrze ć i połączyć z Lu­
dwikiem Bothą.

Oprócz tego dowiaduje się „D. T.“, że tyeiąc lu­
dzi z oddziału De Weta przeprawiło Bię już przez 
rzekę Modder i kroczy w kierunku Kronatadu. Osta­
tnia wiadomość jest jakoby identyczną z telegramem 
Kiczenera, różni się jednak od niego tem, że wedłng 
niej owych tysiąc lndzi nie prowadzi De Wet, lecz 
jeden z jogo podkomendnych. Nie zgadza się ona 
także z ruztą znanych jnż nowin, które brzmiały, 
jakoby Do Wet 200Ó do 4000 ludzi, których przy 
sobie miał mieć, rozesłał w licznych drobnych komen­
dach na rćżne strony, sam zaś tylko na czele 400 
jeźdźców pomknął w głąb Oranji.

Nadto telegrafują ze Standertonu do „Central 
News**, że De Wet spieszy w forsownych marszach 
do Transwaaln, ponieważ Botha dał mu przez goń­
ców znać, że bez niego rokowań pokojowych z Ki- 
czenerem prowadzić nie muże. To byłaby jnż trzosie 
źródło, wedłng którego De Wet idzie na północ, —  
ale efekt psuje wieść, zaczerpnięta nie wiadomo skąd, 
jakoby De Wet siedział zaczajony w pobliża rzeki 
Orange, aby w dogodnej chwili znów się wznnąć do 
Przylądka. W dodatkn jedno z pism londyńskich po- 
dejraywa słynnego Orańczjka o pochód przoz zacho­
dnią Oranję do zachodniego Tranewaaln i zamiar 
połączenia eię z Delareyem, aby z nim razem nękać
Kiczenera w Pretorji z gór Mzgalies.

Koniec końców ani Kiczener ani wysiani do Afry­
ki korespondenci nie nmieją powiedzieć, gdzie De 
Wet się podział i do czego zmierza — a ów brak 
należytych informacyj niepokoi opinję publiczną w 
Anglji w wysokim stopnia. Doszło do tego, że De
Wet, nie mogąc wrogów swego narodn przerazić si­
łą, przeraża ich swą tajemniczością.

„Daily Telegraph** opowiada też wiele o zmitrę- 
żenin żołnierzy De Weta, a w tem może ju t nieco 
prawdy. Niezmierne trudy i niepowodzenia z ostatnich 
tygodni mogły niejednego zniechęcić. Były przecież 
wieści, że De Wet mnsiał uciekać się do cielesnej 
chłosty, a z tego okazuje się, że do jego szeregów 
zakradł się pewien upadek na ducha. Lecz wieści te 
może De Wet umyślnie pnścił w obieg, aby Angli­
ków ntwierdzió w wierze, że mogą sobie w gwałto­
wnych pościgach pofolgować, albowiem Boerów stra­
wi własna ich niekarnoić!

Mimo, iż Da Wet krąży gdzieś po terenie walki, 
szukając sposobności uderzenia na nieprzyjaciół, pra­
sa angielska oddaje się błogim marzeniom na temat 
bliskiego końca wojny w południowej Afryce. Dzien­
niki rozwodzą się szeroko na temat mowy Chamber­
laina, który na zgromadzenin londyńskiego towarzy­
stwa dla emigracji kobiet powiedział, że jego zda­
niem rozlew krwi w Afryce niebawem ostanie, po- 
czem otworzy się tamże dla handln i przemysłu okras 
tak świetny, jakiego jeizcze nie było. Z Anglji pój­
dą do czarnego kontynentu dziesiątki tysięcy mężczyzn, 
a za nimi pospieszą tłumy kobiet, aby im słnżyć za 
towarzyszki życia, albowiem nie dobrze jest być czło­
wiekowi samemn. Kobiety będą w Afryce potrzebne 
z przyczyn politycznych i społecznych — i dobrze 
będzie, gdy ich Anglja dostarczy jak najwięcej. „Daily 
News** ma nawet wiadomość z Afryki, weding której 
wojna potrwa najwyżej jeszcze do połowy kwietnia. 
Widać Anglikom spieszno dziś z pokojem, bo chcą 
mieć wolną rękę w Azji przeciwko Rosji.
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ZE ŚWIATA.
LONDYN 10 marca. 

Jak jenerał Crenje w niewoli czas spędza. — Kolebka kró­
lowej szwedzkiej. — Annrohlścl w Danji ? — Klasztory ja­

ko konkurenci piwowarów belgijskich.
Pewien Aglik, który niedawno powrócił z wyspy 

św. Heleny, gdzie bohaterski wódz Boerów, Cronje, 
jest pnez Anglików internowany, w jednem z pism 
tygodniowych opowiada o wrażeniu, jakie na nim on 
uczynił. 68  letni starzec jest jnż dzisiaj zupełnie o* 
siwiały, ale długa niewola nie odebrała ma ani ener- 
gji, ani zdrowia. Zachowanie jego jest spokojne i peł­
ne godności, o Anglikach nigdy nie wspomina i tyl­
ko bardzo niechętnie mówi o wojnie. Czasem jednak 
wychodzi z swej zadamy i jakiejś smntnąj znrowośsi, 
gdy newy transport zesłańców zaw.ta z Afryki na 
św. Helenę. Cronje jest małego wzrostn, krępy i mu­
skularny — a dolę wygnania dnieli ze swoją mał­
żonką, jedną z najdzielniejszych i najodważniejszych 
kobiet boerskich.

Na małąj szwedzkiej wyspie Tjórn poszukują wła­
dze z wielką troskliwością za złotą kolebką, będącą 
własnością rodzin  ̂ królewskiej. Kołyska ta, podaru­
nek jednego z książąt niemieckich, wyprawiona zo­
stała razom z wielkimi skarbami w roku 1720 do 
Sswseji, okręt jednak rozbił się w drodze właśni# 
na wybrzeża wyspy Tjórn, któnj miesnkańey załogę 
okrętową wymordowali, a skarby między siebie roz­
dzielili. Pownemi pastorowi dostała się z łapa w a- 
dziale kosztowna, złotem kuta laska. Pastor ów za- 
siadał w londyńskim parlamencie, gdzie] laska jogo
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większą uwagę obudziła niż sama osoba nieprawego 
jej właściciela. Dowiedział tlę i król o niej i zapy­
tał pastora o jej pochodzenie. Na skutek zeznań pa- 
atora wyałano natychmiaat na wysepkę wojako, by 
skarby od wieśniaków odebrał?.

Rybacy tyaiczaseai zakopali wszystko i ekspedy­
cja żadnego rezultaiu nie przyniosła. Dopiero w kil­
ka lat pewien wieśniak przyznał się na iożn śmier- 
telnem sweain spowiednikowi, te w swym ogrodzie 
zakopał pochodzącą z tego samego łapa złotą kró­
lewską kolebkę, opisił dokłrdnie miejsce i polecił o- 
desłać ją królowi. Skoro jidntk ncznł się trochę le 
piej, zwlókł się z Jóżka, wykopał cenny skarb i 
skrył pod ziemię w innem miejscu ogrodu. Wieśniak 
w tydzień nmarł, a poszukiwania okazały się znown 
płonaemi. Obecnie wyprawioio na wyspę ponownie 
lndzl z poleceniem odszukania kolebki.

W ratuszu w Kopenhadze zapanowało niedawno 
silne zaniepokojenie. Warts, obchodząca nad ranem 
korytarze, odkryła na ścianach alarmujące napisy 
kredą w tym gaście: „Śmierć policji!*, „Precz z
sądem!* „Ratusz zostanie w powietrze wysadzony!* 
Dotychczas ue ma ani śladu autorów tych przyje­
mnych zapowiedzi.

W miejscowości Tóiburg pod Waagą znajduje się 
opaetwo Trapistów, które oprócz wspaniałego kla­
sztoru ma wzorowo urządzony browar, a piwo wy­
robu mnichów jest tak smaczne i pożywne, ie  w ca­
łym kraju piją obecnie tylko piwo Trapistów, co o 
czywiśc e wyrobiło groźną konkurencję dla zawodo­
wych brawarmków, tern grcźniejszą, gdy mię zważy, 
że fabrykacja klasztorna oprócz surowego materjału i 
urządzenia browaru żadnych wydatków więcej nie 
ma. Zakonnicy bowiem, zajęci przy pęizenin piwa, 
zapłatę otrzymują nie w pieniądzach, ale w cennej, 
płynnej formie, którą sami fabrykują a klasztor, jako 
instytncja duchowna, jest ustawowo zwolniony od 
wszelkich podstków i danin rządowych. Nic dziwne­
go więc, że dobre piwo mogą po bajecznie niskiej 
cenie sprzedawać. Zrozpaczeni bromarnicy poruszali 
kwestję tę w dziennikach, urządzali zgromadzenia i 
wysłali wreszeie w r. 1899 depntację do Papieża z 
prośbą o zabronienie Trapistom pędzenia piwa. Ak­
cja ta jednak żadnego skntkn nie odniosła, a ntwet 
w niedługi czas potem klisztor w Tolbnrgn, który 
dotychczas oył zwyczajnym tylko klasztorem, został 
wyniesiony do rzęda opactwa.

BERNO SZWAJCARSKIE 12 marca.
Nowa siedziba poselstwa niemieckiego. —  Żydow scy oszu­
ści. —  W p ływ  alkoholu na um ysł. —  Strzelanie zawodo 

we w  Lucernie.
Poselstwo niemieckie w Bernie zmienia obecnie 

swoją siedzibę. W tym cela zaknpiono wspaniały 
zamek patrycjnszowski w mieś ile, okolony wielkim o- 
grodem. Z okien przedstawia się endny widok ns 
miasto Berno i na całą panoramę Alp berneńskich 
z ich srebrzysto śnieżystymi szczytami. Długi czas 
mieszkał w tym zamkn rosyjski poseł Hamburger. 
Wnętrze zamkn mnsi być przebudowane i odpowie­
dnio urządzone, potem dopiero zamieszka ta obecny 
ambasador niemiecki Alfred Bitlow.

Rozpiezął się tn proces przeciwko węgierskiemu 
żydowi Arnoldowi Nnssbanmowi, który oszukał o wiel- 
kia sumy 21 firm, mających swe siedziby w Berli­
nie, Lipskn i Cltve. Rozprawa potrwa prawdopodo­
bnie z tydzień.

Szczególniejszy eksperyment wykonał rektor ewan- 
gielickiego semirarjnm Joss na swych alumnach, ce­
lem zbadania, c ile i jak alkohol na młodociane u- 
mysły wpływn Podzielił on uczniów na 2 grupy. 
Pierwsza zasiadła przy pełnych szklankach wina, 
druga zaś „zupełnie na trzeźwo*. Następnie rektor 
zadał im kilkadziesiąt tych samych pisemnych zadań 
rachunkowych, sam zaś bacznie obserwował ich pra­
cę. Okazało się, że przy nmiarkowanem nżycin alko­
holu w łagodnej formie (n. p. lekkie wino lab piwo) 
energja pracy uaysłowej początkowo się wzmaga i 
ożywia, ale w kilka godzin potem zmniejsza się ona 
i opada niesłychanie, tak, że w rekordzie tej pracy 
umysłowej „alkoholicy* zostali przez „trzeźwych* 
znpołnie pobici.

W Lucernie odbędzie się 30 czerwca zawodowe 
strzelanie związkowe. Wieczorem dnia 3 czerwCa, 
jako w „oficjalnym dnia*, odbędzie się w mieście ilu­
minacja i przyjęcie.

KRONIKA.
. i'j ~ ~ł"~......  " sa<-' *

Kalendarz kościelny. Dziś w sobotę Cyrjaka, djsko­
na; jutro czwarta niedziela W. Postu, Środopostna, Ger­
trudy, panny i Pstrycjego, biskupa; w poniedziałek Ga- 
brjela, archanioła, Aleksandra, biskupa, męczennika, Ed­
warda, męczennika; we wtorek Józefa Oblubieńca Najśw. 
Marji Panny.

W niedzielę odpust bractwa „Pięciu ran Pana Jezim * 
w kos'ciele Bożego Ciała na Kazimierzu.

We wtorek nabożeństwo uroczyste ku czci św. Józefa, 
oblubieńca Najśw. Marji Panny w kościele PP. Bernar­
dynek, CO. Dominikanów, 00 . Jezuitów, PP. Karne^ta- 
nek na Werołej PP. Norbertanek na Zwierzyńcu.

Kalendarz m yśliwski. W marcu wolne polować na g łu­
szce. cietrzewie, dropie i pardwy. Dziki i lisy należy tępić.

Frzez cały rok nie wolno polować i należy ochrauiać: 
łanie, sarny [kozy], cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. Od 15 marca ochraniać należy: bo­
lenia, lipiene, i głowacicę, oraz raka samca i samicę.

Kalendarz astronom iczny. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 5 minut 51, zachód przypada o godz. 5 
minut 45, długość dnia godzin U  minut 54.

stan powietrza. Dnia 16-go marca o godzinie 7 rano 
barometr 40 2 termometr -f  3 6 wilgotność 67 /„  w is'r 
zachodni 10

Walne zgromadzenie krakowskiego T o w a rzys tw a  za licz­
kowego urzędników odbędzie się w niedzielę, dnia 17-go
marca b. r. o godz. 11 przed południem w gmachu sądu 
krajowego cywilnego przy ul. Grodzkiej na I  piętrze w 
w sali rozpraw I I I  bez względu na ilość czjonków, po­
nieważ zgromadzenie, zapowiedziane poprzednio na dzień 
10 marca b. r. nie mogło się odbyć z powodu braku kom­
pletu.

Wobec tego, iż na porządku dz'ennvm s |  sprawy bar­
dzo ważne, jako to: wybór dwóch nowych dyrektorów, 
wybór czterech nowych członków do rady nadzorczej, 
zmiana statutu, byłoby rzeczą pożądaną, aby członkowie 
stowarzyszenia na zgromadzenie to zebrali się jak najli­
czniej Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok ubiegły 
wykazuje pomyślny rozwój stowarzyszenia, którego za­
kres działania nie , est wyłącznie finansowy, lesz równisż 
humanitarny gdzie stowarzyszenie nadwyżkę dochodów 
ohraca na cele humanitarne.

Hepertuar Teatru Miejskiego.
W  sobotę, 16 b. m.: „Wesele*, dramat w 3 akt. wier­

szem St. Wyspiańskiego (nowość).
W niedzielę, 17 b. m.: „Wesele*, dramat w 3 aktach 

St. Wysp ańskiego.

K a p u jc ie  ty lk o  a  C h rzęśc i.tn !

* Otwarcie kolei elektrycznej odbyło się dziś 
o godz nie wpół do 10 przed połuiniem. Przed gmach 
magistratu zajechały dwa wozy kolei elektrycznej, 
z tych pierwszy nstrojony w i ast my i chorągiewki 
o barwach miejskich, ciągnął wóz ze starego taborn 
kolei k nnej, również wyst ojony odświętnie, a za 
temi tac tył s:'ę drugi v óz elektryczny. Miejsca w wo­
zach zajęli; prezydent miasta p. Frledlein, I. wice­
prezydent dr J, Leo i liczni reprezentanci Rady miej­
skiej, oraz dyrektor budownictwa miejskiego p. Wdo- 
wiszewski. Dalej zaj ,11 miejsca reprezentanci władz, 
mianowicie zastępca delegata namiestnictwa, sekretarz 
p. A. Różański, komendant korpnsn jen Albori, ko­
mendant twierdzy jen. Dssoyics i dwaj wyżsi ofice­
rowie sztabu jeneralnego, dyrektor policji dr Z. Ko- 
rotkiewiaz, dyrektor kolei p. Horoszkiewicz, dyrektor 
poczty p. Biliński, oraz reprezentanci pism krakow­
skich, wreszcie dyrektor Mnssil i peraonal tacbniczuy. 
Po ząjęcin miejsca przez oboby wymienione, wozy ra 
szyły w oczach tłumnie zebranej publiczności, która 
ntworzyia długi szpaler.

Wozy naj‘przdd dojechały do dworca kolejowego 
a stamtąd zawróciły do Rynka i pesnnęły się do ro- j 
gatki poza park krakowski a w oitatkn ruszyły na 
stację, gdzie towarzystwo zwiedziło hslj maszyn, ko­
tłownię, pompę, 3 maszyny dynamo elektryczne każ* 
da o aile 300 koni, a których koła robią po 480 
obrotów na minutę, dalej aknmolatory, warsztaty a 
wreszcie halę wozów, których obecnie jest 10.

Po odbytej lustracji, w której i służba ruchu wy­
stąpiła w nmnndnrowanin w stylu państwowo anstrja- 
ckim, goście ndali cię do innej jeszcze hali, w któ­
rej dyr. Muisil imieniem Towarzystwa przyjmował 
wszystkich gościnnie. A potem rozpoczął się rnch 
wozami, które poczynając od 1. 1 do 1. 10 wyruszy­
ły na miasto.

Z liczby 10 wozów knrsnje obecnie 6 na linji 
Host podgórski-Dworzec i 4 na linji R/nek - Park 
krakowski.

* Wyjaśniona zagadka. Jeden z wybitnych prze­
mysłowców zwrócił naszą uwagę na znamienny fakt, 
iż wszyscy radcy wybrani z wielkiego przemytłu, 
a mianowicie: Landau, Fedorowicz, Horowitz, Ja­
wornicki, Mendelabnrg, Kwiatkowski, Birnbanm i 
Schwarz głosowali za interesem tramwajowych Bel- 
gijczyków krakowskich (jeden chory radca nic był 
obecny, a p. Frledlein, jako prezydent nie głoinjn). 
Skąd ta jednogłośność, — czyżby tn chodziło jedy­
nie o miłość do wielkiego przemysłu p. Husiila? Nie, 
jest inna bardzo prosta przyczyna. Nadchodzą wybo­
ry do Rady, a w kuiji wielkiego przemysłu nie przej­
dziesz bratkn bez poparcia Hirscha, Landana i Ho­
rowitza, a że ci panowie „po*tzebowali kochacz tram­
waj*, więc... niech resztę czytelnik w swej dnszy 
dośpiewa. Przy ostatnich wyborach w r. 1896 z 
wielkiego przemysłn na 73 głosujących, wybrano; 
Kwiatkowskiego 49 głosami, Fedorowicza 46 a Ja­
wornickiego 42 (prócz nich wybrani Horowitz i Birn­
banm) Niechby nie mieli głoaów horowitzowako-lan- 
danowskich, to do wnętrza Rady. . .  zaglądaliby przez 
dzinrkę od klaczą.

* Z sądu. Pan Konstanty Rogaliki, ten lichwiarz 
słodki, widocznie przejął się Harpagonem molierow­
skim i stndjował wszystkie krnczki żydowskich Szy- 
loków, a jako człowiek, posiadający wyższe stu i ja, 
znajomość prawa starał się zastosować do swoich ope 
racyj lichwiarskich, aż te zaprowadziły go przed kratki 
sądowe. Do poprzednich wyroków, jeszcze nie prawo­

mocnych, toybunał wymierzył obecnie Rogalskiemu 
14 dni ścisłego aresztu i skazał na 100 koron grzy­
wny. Zdaje się jednak, że prokuratorja jeizcze nie 
wszystkie rachunki z p. Rogalskim wyrównała.

* Kościół ŚW. Agnieszki. Myśl gwiątniczan wy- 
knpna murów kościoła z rąk żydowskich, zrnicjowa- 
na w naazem piśmie, a poparta przez inne pisma 
krakowskie, przybrała jnż niejaką firmę rzeczywisto­
ść , Nasze odezwy nietylko znalazły posłuch n naszych 
czytelników, ale wzbudziły zajęcia w aferach ducho­
wieństwa, zainteresowały architektów i także poru­
szyły stronę ofiarności publicznej, która w sprawie 
tej jest głównym czynnikiem. Początek tych ofiar na­
der skromny, nie daje jeszcze widoków spiesznego 
rezultatu, ale jest nadzieja, że rychło utworzy się 
komitet, który sprawę wprowadzi na pomyślne tory, 
poparty przez ogół chrześcijański i chrześcijańskie 
pisma w Krakowie i w kraju.

O ile nam wiadomo, sprawa nabycia murów ko­
ścioła i kompleksu bndynków, mnry te otaczających, 
oprócz strony wysoce moralnej, do której poparcia 
wszyscy katolicy powinni się poczuwać do obowiązku, 
posiada i stronę materjtJną, wcale przystępną dla 
nabywców. Dzisiejsi posiadacze żydowscy mają różne 
zobowiązania hipoteczne i dłużne, które mogą być prze­
jęte i w przyszłości amortyzowane, w miarę wpły­
wających ofiir lnb legatów, lub też z czynszów domów 
mieszkalnych, zbndownnych według planów archi­
tekta Teodora Talowskiego Nim jednak komitet się 
utworzy, nie należy sprawy zaniechać, ale owazem 
popierać ją całemi siłami. Ofiary niechaj płyną, bo- 
dąj najdrobniejsze, aż grosz do grosza utworzy kwo­
tę, z ky5rą przyszły komitet przystąpi do wyknpna 
mnrów świątyni chrześcijańskiej, służącej żyduęu za 
skład brudnego żelaza. Ponieważ Śwlątniczanie byli 
inicjatorami tej sprawy, spodziewać się należy, że i 
oni swój grosz wdowi dołożą.

* Dla pożytku Szmat ziemi z powoda budowy 
dróg żelaznych z każdym dniem się zmniejsza; a 
całe pasy tej ziemi na kilkanaście metrów szerokie 
wzdłnż całej drogi kolejowej stoją bez nżytku, po 
największej części wodą zalane. Gdyby te pasy zie­
mi były zasiane zbożem, ileżby one przyniosły kra­
jowi pożytku, ale że należą do kolei, nikt nie tro­
szczy się o to, że są beznżyteczne. Gdyby jednak 
zarządy kolei żelaznych chciały się frm zająć, ob­
szary owe dały do nży tka bud alkom i dozorcom dro­
gowym z warunkiem zasadzenia, lab zasiania ich 
choćby tylko trzciną, ileż dobrego uczyniliby krajo­
wi ! Trzcina w stanie dojrzałym ałnty na podbijanie 
snfitów, a ścięta i suszona w stanie zielonym jest 
wyborną karmą dla koni.

Gdy trzcina zakwitnie, jest w pełni swych so­
ków, i  wtenczas należy ją ściąć i nmszyć, a nastę­
pnie iznąć na sieczkę. Garniec sieczki trzcinowej 
równa się garncowi dibrego owsa. Trzcina raz po­
sadzona, lnb zaaiana, wieczyiće zostaje do nżytkn 
i nie trzeba się nią więcej zajmować, ale tylko po­
żytki zbierać. Chcąe zasiać trzcinę, mięsza się na­
sienie z dobtze urobioną gliną i w kulkach wielko­
ści orzecha lalkowego rzuca się w wodę Jest to mo­
że praca trochę mozolne, ale ta się nie powtarza 
rok rocznie, więc raz podjęta być może. Aby mieć 
nasienie trzeiny do zaprowadzenia jej wzdłuż gro­
bel kolejowych, zarząd kolejowy stosowną ze swej 
strony odezwą powinen zachęcić obywateli, mają­
cych stawy, zarosłe trzciną, do zbierania nasienia i 
dostarczania za pewnem wynsgrodzeniem zarządowi 
kolejowemu, któryby następnie dostarczał je bndni- 
kom i dozorcom drogowym.

* Z Najwyższego Trybunału. Wyrokiem Trybu­
nału sądn przysięgłych z dnia 9 listopada 1900 za­
sądzony został Adam Ciopka za zbrodnię z §§ 171, 
173 i 179 nk. na półtora rokn więzienia. Przeciw 
temn wyrokowi wniósł adwokat, dr Ludwik Szalay, 
zażalenie nieważności, na akntek którego naznaczono 
rozprawę w Najwyższym Trybunale na 14 b. m.

E zprawie przewodniczył radca dwom Barnaczek, 
jako wotanci zasiadali radcy: Kossowicz, Tarłowski, 
Hessel, Szubert, Podlasiccki i Ejssowski, który był 
referentem sprawy. Jeneralną prokuratorję zastępował 
radca dworu Siegler- Eberswsld, obronę prowadził dr 
Włodzimierz Lewicki z Krakowa.

Obrońca popierał wniosek na nohylenie wyroku 
I instancji, jako nieważnego, z powodu, że Trybunał 
sądn przysięgłych w Krakowie odmówił wnioskowi 
oskarżonego, który żądał, aby obronę jego objął, zna­
jący jnż sprawę adwokat, dr Plsiewicz, zamiast wy­
znaczonego z urzędu, a znpełnle nie znającego spra­
wy urzędnika sędziowskiego. Trybnnał motywował 
wówczas odmowę tem, że dr Tisiewiez .późnił się na 
rozprawę o 20 minnt i przyszedł w chwili, gdy jnż 
8 sędziów przysięgłych zasiadło na ławie. Motywo­
wanie to nie było atoli uzasadnione wobec wyraźnego 
przepim ustawy, który daje oskarżonomn prawo każdej 
chwili zmienić obrońcę, o ile przez to rozprawa nie nlega 
zwłoce, czego w tym wypadku w żadnym rade oba­
wiać się nie należało. Następnie uzasadniał dr Le­
wicki nieważni ść z powodu, niepostawienia sędziom 
przysięgłym dodatkowego pytania na poczytalność 
oskarżonego, mimo, że zarówno przed rozprawą, jdr 
i podczas rozprawy, co stwierdzone zostało w proto- 
kole, oakarżony „zdradzał niepoczytsloość nmysłow%
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•*%-, zt nawet po wyroku zarządzono jego badanie 

przez psychiatrów".
Wywody obrońcy zwalczał w długiem przemówie­

niu jeneralny prokurator.
Po repnce obrońcy Trybunał ndał się nr. naradę, 

która twała blisko godzinę, poczem radca dworu Ber- 
naczek ogłosił wyrok, uchylający zażilanie nieważno­
ści. W motywach podniesiono, że w niedopuszczeniu 
obrońcy, dra Tis ewicza, leżało wprawdzie ze strony 
Trybunału zapoznanie przepisów ustawy (das Gesetz 
wurde v«rkannt), atcli Trybunał nie widzi w tern po­
wodu do uniewainieria rozprawy. Co do pytania do­
datkowego, Trybunał przyjął, że wątpliwi śii co do 
stanu umysłowego oskarżonego wyszły na jaw wła­
ściwie dopiero po rozprawie, zatsm nie mogły bjć 
przedmiotem pytania dodatkowego

* Defraudant Nowicki powrófi lada dzień. Na 
-razie krążą o jego osobie najrozmaitsze pogłoski, któ­
re jednak nie mają żadnego uzas vdnienla. Najczę­
ściej słyszaną pogłoską jest wiadomość, że Nowicki 
leży obłożnie chory na jakąś chorobę mózgową. Żona 
Nowickiego wysłała do Htmburga telegram z zapy­
taniem, „czy jej mąż zdrów" i z żądaniem telegra- 
ficzuej odpowiedzi. Odpowiedź ta jednak, jak dotąd, 
nie przyszła, prawdopodobnie dlatego, że Nowicki już 
z Hamburga wyjechał.

* Z Buczkowic piszą do nas: Dnia 27 lutego b. r. 
o godz. 11 w nocy wybnchł pożar w realności Jó­
zefa Kani, który w jednej chwili objął sześć budyn­
ku. Pomimo ogromnego wichrn, niosącego iskry na 
sąsiednie domy, tutejsza dzielna straż pożarna ener-
zna akcją ratunkową w krótkim czasie zlokalizowała 

pożar i zapobiegła nieszczęściu, co w pierwszej chwili 
wydawało się niemoiliwem. Za czyn ten należy się 
uznanie na tern miejscn nowowybranemu naczelnikowi 
tej straży, Wojciechowi Kubicy. Straty wynoszą 
10.009 koron, jodnaście rodzin, z 62 głów złożonych, 
zostało bez dachu i odzienia, gdyż zaledwie w bieli- 
ź iie, z pierwszego snu zbudzeni, ratnjąe swe życie, 
uciec zdołali z parzczy straszliwego żyw.ołn. Mie­
szkańcy Bnczkowic zachowują się dziwnie apatycznie 
względem straży pożarnej, która w ciągu dwu lat 
przy dziewięciu pożaracn, złożyła dowody energji, 
zręczności i poświęcenia Obojętność mieszkańców przy 
pożarach do tego dochodzi stopnia, że straż ze swych 
nader szczupłych fandr.szów opłacać musi ludzi do 
pompowania wody sikawką najętych, względnie kolba 
.żandar. a n spędzonycn.

* Kradziełe kolejowe. W sprawie kradzieży tycL, 
dokonywanych od dłnższego już czasu w magazynie 
materjałowym w Stanisławowie, wczorąj aresztowano 
tam magazynjera Untjnnowicza. Oprócz tego siedzą 
od pierwszej chwili jnż zamknięci: dozorca magazy­
nu Yendel i spedytor Josel Scherer, który trudnił *ię 
wywożeniem skradzionycn towarow Śledztwo w tej 
sprawie prowadzi cędzia p. Romanowski.

Zgromadzeni! Polskiego Kółka kontuszowego zo­
stało zagajcie przez p. Sarlińskiego o godzinie 9 tej 
wieczorem. Piz>wodnic7ącym zost \ł obrany p. Piotr 
Kosobncki, a następnie ukonstytuowała się rada to­
warzystwa. Po przemówienir ks. Bnkowskiego, który 
-w gorących słowach zachęcał do strzeżenia polskiego 
stroju i obycz jn, zgromadzenie zostało zamknięte po 
godz. 8 wieczorem.

W  „Ognisku" drukarzy i litografów odbędzie się 
w niedzielę przedstawienie teatralne, na Hórem arna- 
torowie odegrają krotochwilę w 3 aktach, a 5 odsło­
nach Nestroja, p. t. „Gałganduch", c-;yli „Trójka 
hultajska". Początek przedstawienia o gad dnie wpół 
do 7 wieczorem.

Z dyrekcji kolei państwowyoh. „Z dniem 1 kwie­
tnia b. r. wchodzi w życie w austrjacko-węglersko- 
bawarskim związkn kolejowym dodatek I, część II, 
zeszyt D, oraz nowa taryfa, część III, zeszyt 4, dla 
przewozu zboża, rwoców strąkowych, miewa, słodn 
i  nasion olejnych".

_ kancelarji Domu Matejki komunikują nam: 
egłoszcila w dziennikach galicyjskich i za- 

■n donowych listy eiągnienia loterji Matejkowskiej, wię- 
jt 3j niż połowa losów wygrywających i wygranych 

antów nie została dotychczas zgłoszoną i odebraną. 
Z powodn technicznych trudności przechowywania 
znacznej ilości obrazów i tak jnż w nazbyt szczu­
płym lokalu muzealnym, uprasza się strony intereso­
wane, aby zechciały się zgłosić po odbiór wygranych 
najdalej do dnia 1 czerwca 1901 rohn, po którym 
to terminie obrjusy nieodebrane przejdą na własność 
Towarzystw , im. Jana Matejki i zostaną z wolnej 
ręki na dochód Domu sprzed,,nu. Komunikat ten bę 
dzie tnykrotnie powtórzony. Wszystkie dzienniki i 
perjodyczne wydawnictwa polskie uprana .lo o prze­
druk.

Zauawa kwiatowa. Oddział Prń krakow*kiego 
Towarzystwa Oświaty Indowej, chjąc przyczynić się- 
do powiększenia fnnduazów Towarzystwa, urządza w 
poniiuziałek d. 25 b. m, zabawę kwiatową. Jol głó­
wną siłę przyciągającą stanowić będą rośliny kwi-

Klaki

tnące w doniczkach i rośliny ozdobne, które za ni­
ską opłatą, przy sprzyjsjącem szczęściu, będzie mógł 
posiąść każdy prawie uczestiih zabawy. Wiele ogro­
dów z Krakowa i okolicy nadesłało już zgłoizenia 
na kilkaset roślin, a na zaproszenie komitetu Pań, nie 
odpowiedziała dotychczas tylko mała czjść zakładów 
i zapowiedzi dalszych ofiar nieustannie napływają. 
Opiekę nad stolikami i „koszami szczęścia" przyrze 
kły objąć Panie krakowskie, znane ze swej gorliwo­
ści, ile razy nadarzy się sposobność służenia dobrej 
sprawie.

Z „Lutni". Program najbliższego koncertu „Lu­
tni" powinien obndzić niezwykłe zajęcie z powodn 
całego szeregn nowości, do których w pierwszym rzę­
dzie należą dzieła przyjmowane w Paryżn podczas 
wystawy zawsze z entuzjazmem Utworami tymi będą: 
świetna Snita orkiestrowa „Impressions dTtalie" Char 
pentiera oraz ballada Wiktora Hngo z muzyką Tho- 
n e’a „La fiancóe du timbalier", którą na tle orkie 
stry wygłosi równie sympatyczna co utalentowana ar­
tystka sceny naszej, p. Ordonówna. Solista wieczoru 
p Hllarion Kozak, teaor dobrze zagranicą znany, od­
śpiewa szereg pieśni Dworzaka, Goldmarka, wreszeie 
z towarzyszeniem orkiestry aiję z „Mazepy", uważa­
ną za perłę opery Miiichheimera. Jeżeli do tego wszy­
stkiego dodamy jeszeze popis chór". „Lutni", oraz 
słynne „Arioso" Haendla, w wykonaniu którego we­
źmie udział 20 skrzypków lutnistów, przyznać trzeba, 
że cały tan wieczór przedstawia się dla publiczności 
naszej istotnie zachęcająco. Koncert odbędzie się 27 b. m.

Photoplasticum przy ul. Brackiej 1. 5. W so­
botę po r lz oBtatni: Męka Pańska czyli Życia Zba­
wiciela świata, w kilkudziesięciu obrazach. Procesja 
Bożego Ciału w Wiedniu wraz z monarchą. Od nie­
dzieli: Rzym, starożytny i chrześcijański. Rzy-i w 
Krakowie więcej powtórzonym nie będzie

Zniknęła dziewczyna, szesnastoletnia Marja Ku­
charska, córka dizorcy domn przy ul. Śiieżnej 1. 3 
we Lwowie. Wszelkie poszukiwania okazały się do­
tąd bezskuteczne. Jest to jnż trzeci wypadek w tym 
miesiącu zniknięcia dziewczyny.

Austrjackl order Leopolda ustanowiony został 
przez cesarza Franciszka I dnia 8 stycznia 1808. 
Ma cztery stopnie, z których najwyższym jest wrelkr 
wstęga tego ordern, jaką właśnie otrzymał JE. Ja­
worski. Dekorację tę stanowi ośmiokątny, czerwono- 
emaljowany złoty krzyż z białem obramieniem, w 
środka okrągła tarcza biało emaljowana z monogra­
mem F J. A. i napisem w otoku: „integritati et
merito". Nad krzyżem, jnż na wstążce, dnża cesar­
ska korona. Ordtr nosi się na wstędze czerwonej 
z białemi brzegami NąjstarszyLi i dlatego najwyż­
szym AuStro-Węgrzeoh jest order św. Szczepana; po 
nim order Leopolda, dalej order Żelaznej korony i 
order Franciszka Józefa. Wielką wstęgę Leopolda 
posiacają z Polaków między innymi: Duiajewski, 
Kazimierz hr. Badeni, JE Biliński, Stanisław hr. 
Badeni, książę E. Sangnssko, August Gorayski.

Z Kasyna powszechnego. W dniu ś*. Józefa 
t. j. we wtorek d. 19 b. m. odbędzie się w Kisy 
nie zabawa towarzyska, połączona z koncertem mn- 
zyki wojskowej 56 pałka. Początek o godzinie 8 -mej 
wieczorem. LiBta otwarta.

Nr. kośolół JasnorórskI w  dalszym ciągu złożyli: St. 
Wójcitiewicz ze Stanisławowa z prośbą o opiekę i bło­
gosławieństwo 2 k., Antonin* Pieiosińska z Cr. Dunaj­
ca 2 k., Władysławów- Rodzoniowa z Pruchnika 10 k. 
z prośbą o błogosławieństwo, Zofja J. z Dembicy 2 kor. 
z prośbą: „Cudowna Matko uzdrów mię“, Helena Krop- 
czyńska ze Stróż 2 k. z prośbą o zdrowie i błogosławień­
stwo dla siebie i ukochanych, M. Lubieńska z Rzeszowa 
4 k., I  U. 1 k. z prośbą o błogosławieństwo, W. Tyr- 
kalska 2 k. z podziękowaniem za cudowne oialenie w  
chorobie, W. T. 1 k. o uproszenie Matki Bo.miej o opie­
kę i błogosławieństwo w  interesie, Emilja H. 2 k. z po­
dziękowaniem za przyjście do zdrowia i z prośbą gorącą 
nadal o zdrowie d-a siebie i dzieci, Emilja H. i  łO a 
z prośbą o przyjęcie do łaski przenajświętsi ej mę^a nie­
boszczyka. Razem w duiu wczorajszym 30 40 k. Ogółem 
8084 kor. 82 hal., 47 rs 42 kop., 1 mk., 17 lirów.

Dla staruszki, wdowy po weteranie: p. Stark z W i­
śnicza 2 k.

L la Łazarza Krężla: Stark z Wiśnicza 2 k 
Dla Rozalji Wicherek: Wójciciewicz ze Stanisławowa 

1 kor.

C t a b r y e l s k i  (K rzysztofo ry, Kraków) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austrji fabryki 
P e tro f z mechaniki angielską po 500 —  Wied iński 
po 300 złr.

Z sali koncertowej.
Ożywiona niezwykle era koncertowa obdarzyła nas 

wczoraj koncertem wiolonczelisty, profesora kouserwa- 
toijum p K. Skarżyńskiego. Czy to pod wpływem szczę­
śliwego mpoiob enia, czy tel za sprawą odpowiednie­
go programu, nie wiemy, ale zdawało się nam, że 
tym razem wyraź ulej niż kiedykolwiek przed em, za- 
rysował się talent wwkonrwczy artysty, njawniając
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w pierwszym rzędzie nabytsk dobrej sskuły, jar: ton 
czysty i miękki, lekkość smyczka, wyrobienia lewej 
ręki — nlepośledine. Przytem p. Starżyńjki umie 
oddać „cantilenę" z prostotą i z ożywieniem, nie po­
trzebując się uciekać do owego ciągłego „wibrowa­
nia", które tak często przez wiolonczelistó ' na rów­
ni „z uizuciem" stawiane bywa.

Ogól wspomn.anych powyżej zalet widzieliśmy 
najjaśniej uwydatniony w odegranym na wstępie kon­
cercie Poppera, utworze na pół czułym, na pół bły­
skotliwym, ale wymagającym zupełnego opanowania 
instrumentu. Następnie wykonał p. S. słynną arję 
Bacha „Kołysankę" Gidarda, a potem jeszcze „Fan­
tazję" Ser/aisgo, tę ostatnią zapewne w tym tylko 
celu, aby przekonać słachaczów, że najlepsze wyko­
nanie czczości kompozycj i, złożonej z oklepanych fraz 
i maszynkowych figur, zastąpić nie zdoła.

Ale wiadomo, że wiolonczela nie jest zasobną w 
dzieła, nmiejąee wniknąć w natnrę instrumentu i n- 
wydati. ć ją należycie. Więc p. S. kemponuje za in­
nych, a lnbo siły twórczej utwory jego nie mają 
wiele, nie brak tam przecież zręczności w traktowa­
niu, oraz powiązaniu zwrotów, mile w ncho wpadają­
cych.

Jeżeli powiemy, że Chopina „Barkarola" i Liszta 
„Etiuda" (F mol) odegrane zostały przez prof. Byli- 
ckiego, to nas uwolni od rozw idzenia się nad nznanemi 
zdawna zaletami wykonania, ale nie wstjstkim wiadomo, 
że dokonana przez pianistę tego transkrypcja Walca 
stramsowskiego, jest cackiem fortepianowem, pełnem 
wdzięku i dostatecznie efektowanem.

Pożądaną odmianę w program wieczora wniosła 
również p. Wanda Ottówna, w której śpiewie pozna­
liśmy kilka rzeczy dodatnich i intonację czystą, dyk- 
cję wyraźną, oraz głos sopranowy w górnym reje­
strze silny i przyjemny, tylko w medinm nie dość je ­
szcze ustalony i rozwinięty Nadto technika jej w 
arji z „Fausta" okazała się dość niejasną, tryl zaś 
tak dalece niewyraźnym, iż trnduo rozpoznać, czy 
był brany w odległości ciłego tonn, czy leż półtonu. 
Zawiniła tntsj może cokolwiek emocja, ale głównie —  
krótk.ść nauki Żs skromną, z rodzinnego echa pod­
słuchaną piosnką wywołać można nieraz większe wra­
żenie aniżeli sztneznemi arjami, dowodzi ślicznie przez 
p. S. odśpiewana i gorącym też oklaskiem ze strony 
publiczności nagrodzona dumka z „Verbnm nobile", 
nieśmiertelnego naszego Moniuszki. St.

Rada państwa w W in k u
Wczorajsze posiedzenie Izby.

Po p. Bianmnim przemawiają p. baron |Mor- 
sey i p. Hauck.

Imieniem Koła polskiego zabrał głos p. Ko- 
hscher, sprzeciwiając się twierlze"iu ministra 
Boehm-Bawerka, jakoby położenie ekonomiczne 
GaUcji było korzystnem. Jest ono bardzo tru- 
dnem, a sanacja jego jest możliwą tylko przez 
właściwą gospodarkę rządu. Obecne przedłożenie 
jest bądź co bądź dowodem pewnego postępu w  
traktowaniu Galicji przez rząd, aczkolwiek u. p. 
koleje proponowane obecnie dla Galicji są czysta 
strategiczne, a jako takie n‘e mają dla kraju 
znaczenia i mało go obchodzą.

Mówca żąda obrony rolnictwa, którego inte- 
resa nie są przez rząd należycie przestrzegane. 
Kończy stwierdzając, że podniesienie ekonomi­
czne krgju da się osiągnąć w porozumieniu z rzą­
dem pod hasłem ogólnej pracy.

Fo przemówieniach posłów: Hrubego i Chia- 
ri’ego zamknięto dyskusję, obierając jeneralnym 
mówcą pro posła Dobernigka, contra pos. Kaizla. 
Interpelacja wniesiona przez posła Breitera w 
sprawie orderu Jaworskiego jest zredagowana 
po polsku. Prezydent hr Vetter zechce ją  zape­
wne cenzurować.

Deputacja Koła polskiego była dziś u pre­
zydenta ministrów Kórbera i ministra Hartla w 
sprawie upaństwowienia gimnazjum cieszyńskie­
go. Odpowiedź jaką o Daj udzielili deputacji jest... 
trzymaną w tajemnicy (!)

Dep. Scholswohl zaznaczył w swąj mowie, że 
nie może się zgodzić na to, aby budowa kolei do 
Aspang miała nię rozpocząć dopiero 1907 rokn. Tak- 
samo są w projekcie linje kolejowe z St. Polten do 
MtriaZell i z Kernhof do Gusswerk, ale budowa 
ich się odrleka z powodn wahania'się ministra roi- 
nictva. Jeżeli jnż rząd sam nie chce przedsięwziąć 
budowy tych kolei, to mech bodąj udzieli subwencji 
na wybudowanie wąskotorowej kolei z Rirchberg do 
Marii Żeli, a zdajdą się jnż tacy, którzy s’ę budo­
wy podejmą. Je-.iii dr Ellenbogon twierdził w iwo- 
jem przemówienia, ż przedewszystkiem duchowieństwo 
nie życzy sobie tych kolei, bojąc się, żo wtedy ła­
twiej oświata doetanie się między Ind wiejski, to

t t i l n  Zdaiowia
«ków  al- 3 ła w k )vslia . L, 8, v ls »  v k  H. S te k ie m
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jut'o nieprawda. 'Wialnie w ty* wypadku rzecz aa  
■ig przeeiwnie, wialnie od duchowieństwa wy siły 
pierwaze życzenia i prośby o kolej do Maria Zell.

Dep. ks. Bianklni nakarżał się na to, że Da'ma- 
eja zoitała w przedłożenia inwestycyjno* bardzo po­
krzywdzona. Wszyatkie powołane czynniki obiecały 
bardzo wiele, a tymczasem wszystko zostało po sta- 
rema. Mówca wzywa rząd, a w szczególności ministra 
kolei, aby wszystkie oryginalne akta, tyczące się per­
traktacji z Wągrami odnośnie do kolei dalmatyńskich 
od rokn 1868 aż do dnia dzisiejszego, natychmiast 
przedłożył Izbie. W oba połowach monarcbji zrobio­
no jnż wiele ofiar, aby z portów w Tryjeście i Bje- 
ee zrobić miejsca centralne dla wszechświatowego 
handlo, a nie zważano przytam na to, że ten han­
del wszechświatowy szoka sobie na wschód dróg 
krótszych, aniżeli na Tryjut. Najnaturalniejszymi do 
tego byłyby porty dalmatyfiskie. Mówca polemizował 
w dalsiym ciągu z ministrem obrony krajowej, który 
mówił o „krajach, dążących do nwolnienla się ze 
związkn państwowego". Jeżeli pan minister — mó­
wił ks. Biankini — miał tn na myśli Kroatów i Sło­
weńców, to muszą przeciwko temn jak najenergiczniej 
zaprotestować i odpowiedzieć na to tem, że anstrjacka 
polityka w krajach nadbrzeżnych dąży jnż od setek 
lat do tego, aby te kraje germanizować, lnb aby w 
nich zapewniać przewagą żywiołowi włoskiemu, a 
zgniatać na każdym krokn przeważającą lndność sło 
wiańską. Prtwincje nadbrzeżne (t ii iii che Kfistenl&n- 
der) dają państwo to, do czego są obowiązane, a mia­
nowicie podatki i żołnierzy, a wiąc obowiązkiem pań­
stwa ju t dbać o nie pod każdym wzglądem. Jeżeli 
rząd inaczej myśli, w takim razie nie spełnia swych 
obowiązków i nie ju t godnym stać n steru cywilizo­
wanego państwa1 (Oklaski na ławach posłów kroac- 
kich i słoweńskich.)

Po ks Biankinim prezydent hr. Vetter udzielił 
głosu dep. br. Morsyeowi, który położył nacisk na 
to, że lepsze połączenie komunikacyjne z Tryjeste* 
ma doniosłe znaczenie ekonomiczne nietylko dla kra­
jów alpejskich, lecz wogóle dla całego państwa. 
Tryjsst wogóle jest o wiele gorzej położeny, niż 
inne porty sad Morzem Śródziemne* i nad Mo­
rzem Adrjatyckiem, a przy tam brak mu jeszcze 
jednej, bardzo ważnej rzeczy, a mianowicie przedsię­
biorczego, iuehliwego stanu kupieckiego. W dalszym 
eiągu mówca omawiał przedłożenie inwestycyjna ze 
stanowiska Anstiji ^órnej i Styrji, witąjąc z radością 
myśl, że może już zaz przyjdzie do skutku połączenie 
Tryjutu nową linją kolejową, któro pociągnie za so­
bą doniosłe skutki w kierunku ekonomicznym. Dla 
Styiji sowa kolej będzie przedstawiała jeszeze tę ko­
rzyść, że umożliwi o wiole krótszą niż dotąd, komu­
nikacją na Linz, Salzburg, a ewentualnie i na Pas- 
sawą.

Po br. Morseyn prezydent udzielił głosn dep. 
HmiCkowi, który na wstępie tłómaczył się, że dlate­
go zapisał się jako mówca „ contra ", choć się ustawie 
inwutycjjuoj nie sprzeciwia jako takiej, ponieważ u- 
stawa ta zawiodła jego oczekiwania. Suma, przezna­
czona w, preliminarzach inwestycyjnych na budową 
kolei lokalnych, ju t  bezwarunkowo za skromna i nie 
wystarczająca. Mowea byłby za wybudowaniem kolei, 
któraby przebiegała Łus czuki z Tans do Tachan z 
odnogą Wek .em clz-Eisendorf, tudzież za upaństwo­
wieniem kolei Bakoniee Peczów. Skoro jednak nie ma 
na razie lepszej ustawy, to niech będzie bodaj taka, 
jaka jest. Mówca jest za odesłaniem przedłożenia in­
westycyjnego do komisji.

Następnie hr. Vetter udziel I głosn dep. Kollsche- 
rowl.

Kweslja inwutycyjna nie ju t kwulją partykular­
ną jednego lnb drugiego krąjn koronnego, ale w ca­
lem znaczeniu tego słowa kwutją państwową. Prze­
dłożenie inwutycyjne ma wysokie ekonomiczne zna­
czenie. Dlatego też uzasadnionem jest omówienie przy 
tej sposobności całej gospodarki ekonomicznej w Au- 
strji. Minister skarbu w swojem „ezposs" przedstawił 
obraz położenia finansowego, które nie odpowiada 
rzeczywistości. Stan naszych rent nie może służyć za 
kiyteijnm dla obecnego położenia ekonomicznego pań­
stwa. Nuże renty istotnie stoją dobrze, bo odkąd pod 
egidą Dunajewskiego zuzła udana w budżetowaniu 
państwowem i odkąd nutępcy Dunajewskiego od nie­
go nauczyli się gtipedarki, odpowiadającej obowiąz­
kom punktualnego dłużnika, wesyrcy ludzie wiedzą, 
że jesteśmy uczciwi i długi nasze płacimy. Ale do­
bre kursa rent niezego jeszcze nie dowodzą. Nasze 
rolnictwo nie ma dcstatecznąj ochrony. N uz przemysł 
znąjduje się ir epoce zupełnej stagnacji. Austija jest 
pięknym krajem, ale] ciężko w niej gospodarować. 
Nigdzie może nie jest tak trudno zarobić na ehleb, 
jak właśnie w Anstiji. Aby destnć rię de łączącego 
światy oceanu, trzeba tu budować wielkie koleje gór­
skie. Węgiel i żelazo o. wiele trudniej dają się wy­
dobyć u n u , niż n. p. w Niem&ech. Nie uchodzi też 
pozbawiać nadal rolnictwo w żolklcj ochrony i jedno- 
stro-inie nrządzać się tak, aby tylko przemysł znąj-

dował poparcie. Stosunek nuz do Węgier sprawia, 
że rolnictwo jest zupełnie bez ochrony cslnej, a mała 
i średnia własność stoi bardzo źle. Z tego wszystkie­
go wynika, że minister skarbu pomylił się w swojem 
zapatrywania na naszą sytuację ekonondczną.

Mówca omawiał następnie szczegółowo kolej trye- 
steńską, poczem mówi w dalszym ciągu: Także i Ga­
licję obdarowano koleją, o której mogę panom powie­
dzieć, że nu  nic a nic nie wziusza (wesołość), kole­
ją, która — pomijając niektóre małe, lokalne intere­
sy —  ma ten jeden skutek.- sprowadza nam na kark 
węgierską konkurencję. Co się tyczy kolei lokalnych, 
byliśmy ogromnie nieprzyjemnie zdziwieni, czytając w 
motywach ministra, że uważa akcję za skończoną. 
Na szczęście wczorajsze jego wyjaśnienia brzmiały od- 
miennir.

Mnsimy odstąpić od drobiazgowości, od przekona­
nia, że bndżet nasz znosi n. p. pięciomiljonowe ob­
ciążenie, a nie zniesie już sześciomlljonowego. Musimy 
wytężyć całą naszą siłę, aby podnieść możność praey 
tak przemysłowej jak rolniczej i nowe życie wlać w 
państwo.

Na tem dyskuąję zamknięto i przystąpiono do 
wyboru mówców jeneralnych.

Pierwszy zabrał głos mówca jeneralny „contra" 
dr Kaizl, który w świetnej mowie, opartej na facho­
wej znajomości kwmtji, wykazał braki i niedokładno­
ści w gospodarce kolejowej. Mówca dowodził, że od 
chwili, kiedy rozpoczęła się akcja upaństwawiania ko­
lei, bez przerwy akcja była zła, że koleje państwo­
we pożerąją ogromne kwoty, które mon ca szczegóło­
wo wylicza, i że w ty(h warunkach on i jogo stron­
nictwo absolutnie nie mogą głosować za tam, żeby 
państwo dalsze jeszcze budowało koleje. Bząd spo­
dziewać się tego może dopiero wtedy, jeżeli nutąpi 
zupełna zmiana w systemie gospodarki na kolejach 
państwowych.

Po przemówienia mówcy jeneralnego „pro" dep. 
Dobereigga i po kilko sprostowaniach faktycznych 
odesłano ustawę inwestycyjną do komiąji.

Nutępnie zabrał głos dr Lueger i powiada, iż, 
jak słychać, następne posiedzenie odbyć się ma dopie­
ro w środę, aby komiąjom pozostawić czas do praoy. 
Doświadczenie jednak nczy, że w takich wypadkach 
posłowie się rozjeżdżają i komisjom brakuje zwykle 
kompletu. Mówca zapytige więc prezydenta, w jaki 
sposób myśli tema zaradzić.

Wiceprezydent dr Prade oświadczył na to, iż nie 
ma innego sposobu, jak tylko apelować do poczucia 
obowiązku posłów, poczem zamknął o godzinie 6-tej 
wieczorem posiedzenie, naznaczając następne na śro­
dę, t. j. na 20 b m;, na godzinę 5 popołudnia.

Z  W Y PA D K Ó W  D NIA ,
Wczoraj popołudniu zmarł w Petersburgu 

raniony przed kilku dniami minister oświaty 
Bogolepow.

De Wet przybył wraz z małym oddziałem 
Boerów do Senekal. De Wet zbliża się do oko­
lic, w których prawdopodobnie otrzyma znaczne 
posiłki. Zamiarem jego jest wciągnąć do swego 
wojska kilka gromad rozbójników, których ni­
gdy nie brakło w okolicach północno-zachodnich.

De Wet w tych dniacti w przemowie do 
swych przyjaciół zaznaczył, że obecnie nie to­
czy się w Transwaalu żadnych rokowań z wła­
dzami angielskiemi.

Układy pokojowe w Pekinie zostały przer­
wane z powodu zawarcia układu mandżur«mego 
Li-Hung-Cz«rg, który już znów wyzdrowiał, idzie 
zupełnie na rękę Rosji.

Cesarzowa-wdowa Fryderykowa, która już 
dogorywała, miewa się, jak donesi telegram z 
Cronberga, l a,dzo dobrze. Codziennie odbywa 
przejażdżki w otwartym powozie w towarzystwie 
swego przybocznego lekarza.

Znany jenerał francuski Boisdeffre, zachoro­
wał niebezpiecznie na zapalenie płne.

Hr. Waldersee, znajduje się obecnie w Tsing- 
tan, gdzie wyjechał na inspekcję wojsk europej­
skich. Powrót jego do głównej kwatery jest spo­
dziewany jutro.

Sprawa Derouleda.
Ponieważ D^roulede pomawiał rojalistów o 

zdradzenie zamierzonego przezeń zamachu stanu 
i twierdził, że on nie myślał o wskrzeszeniu we 
Francji monarchji, ale tylko chciał wlać w spró­
chniałą republikę nowe życie, książę Buffet, za­
stępca księcia Orleańskiego w Brukseli, wystą­
pił z zaprzeczeniem tego wszystkiego, co Derou- 
lede zarzucał rojalistom. Deroulede odpowiedział 
na to znowu listem, w którym zarzucał Buffeto­
wi kłamstwo i obłudę. I  tak zaczęła mę ta  afe- 
ra, którą obecnie ma zakończyć pojedynek.

Przedewszystkiem jednak cały Paryż, ba, na­
wet całą Francję poruszyła wiadomość, że Pa­
weł Cassagnac, jeden z nejdumniejszych monar­
chistów francuskich ofiarował Buffetowi swe u- 
sługi w charakterze sekundanta. Deroulede przy­
był już także z swym pierwszym świadkiem, 
Marcelim Habertem do Medjol-mu, w którege 
okolicy ma się odbyć pojedynek. Sekundanci już 
nawet podobno ułożyli warunki. Pojedynek od­
będzie się na pistolety z podwójną wymianą kul 
na odległość 25 kroków. Widocznie jednak prze­
ciwnicy i im najbliżsi nie obawiają się tragicz­
nego zakończenia walki, bo Buffet otrzymał od 
księcia Orleańskiego zaproszenie, aby po poje­
dynka odwiedził go na Sycylji.

Z Lozanny donoszą, że hotel „Beaurivage‘ 
w Ouchy, gdzie stanął Deroulede, jest pilnie 
strzeżony przez policję, któraby nie chciała do­
puścić do starcia na ziemi waadlandzkiego kan­
tonu.

Tymczasem, według ostatnich wiadomości, 
świadkowie Derouleda i Buffeta podpisali pro­
tokół, według którego afera uznaje się za za­
łatwioną, gdyż władze grożą amatorom wzajem­
nego zabijania się, wydaleniem, lub aresztem. 
W ten sposób z pojedynku Buffeta z Deroule- 
dem nic już, jak się zdaje, nie będzie.

Ale równocześnie zajmuje umysły Paryżan 
inna jeszcze afera, pozostająca w bliskim sto­
sunku ze sprawą Derouleda. Oto paryskie „Fi­
garo* ogłosiło artykuł, w którym wskazywało' 
na hr. Castellanea, jako na tego, który w owej 
krytycznej nocy obiecał panu Derouledemu zja­
wienie się księcia Orleańskiego.

Niedługo po ukazaniu się tego artykułu zja­
wił się w redakcji „Figara* markiz Castellane, 
ojciec hrabiego i zaawizowawszy się wpierw, 
wszedł do kancelarji redaktora, Roday’a. Za. 
chwilę otworzyły się drzwi i do kancelaiji wpadł 
hr. Castellane w towarzystwie jakiegoś trzecie­
go pana, pyta jac się redaktora, czy zechce go 
prosić o przebaczenie za umieszczenie powyższe­
go artykułu. Gdy redaktor odwrócił twarz, o- 
trzymał w tej samej chwili tak silne uderzen-a 
pięścią, że zatoczywszy się pod ścianę, omal 
nie runął na ziemię. Tymczasem wszyscy trzej 
panowie opuścili redakcję.

Oczywiście zajście to wywołało nową aferę, 
gdyż redaktor Roday posłał już hr. Castellane 
sekundantów, a mianowicie panów: Periyiera i  
Pyestata. A zatem będzie jakiś pojedynek!

Towarzystwo urzędników prywatnych.
LWÓW 16 marca. (Tel. pryw. „Głosu Nar.*) 

Na początku dzisiejszego posiedzenia delegatów 
Towarzystwa urzędników prywatnych odczyta i;* 
protokół z wczorajszego posiedzenia poufnego, 
z którego okazuje się, że na tem posiedzeniu 
udzielono dwu posagów po 400 koron z fundacji 
ś. p. Stefana hr. Zamoyskiego, a mianowicie 
dwu sierotom po byłych członkach Towarzy­
stwa, Maiji Łotockiej i'Martynie Woroszyńskiej, 
tudzież nadano jedno stypendjum z fundacji ś. p. 
Hipolita Stupnickiego w kwocie 160 koron. Sty­
pendjum to otrzymał uczeń VII kl. w V gimna­
zjum we Lwowie, Robert Edward Halkiewicz.

Dyrektorowi Towarzystwa, p. Makarewiczo­
wi, udzielono 3-miesięcznego nrlopu, mianując 
tymczasowym zastępcą jego p. Wala.

Kwestję utworzenia bursy dl? dzieci człon­
ków Towarzystwa odrzucono, ustanawiając w 
miejsce tego dwa zasiłki pieniężne po 240 ko­
ron dla uczniów szkół gimnazjalnych, jeden dla 
Galicji wschodniej, drugi dla zachodniej.

Odrzucono wniosek przyjmowania na rzeczy­
wistych członków notarjuszów i adwokatów, a  
kwestję założenia osobnego organu odesłano wy­
działowi centralnemu, tudzież załatwiono szereg: 
petycyj o zapomogę.

Zbrodniczy napad.
LWÓW 16 marca. ((Tel. wł. „Gł. N *). Do­

noszą tu z Gródka, że w nocy z 14 m 15 b. m- 
został tam napadnięty były woźny urzędu po­
datkowego, 82-letni starzec.

Niewyśledzeni dotąd zbrodniarze, dusili wpierw 
starca, a kiedy widzieli, że ten już ni* 
daje znaku życia, zabrawszy z sobą knfer, w któ­
rym się znąjdowało kilkadziesiąt reńskich, ucie­
kli.

Starca przywrócono wprawdzie do życia, lecz 
mimó to walczy on z śmiercią, i nie ma wiel­
kiej nadziei utrzymania go przy życiu.

Diuma w Kapsztadzie.
KAPSZTADT 16 marca (Tel. Biura Reutera). 

Wczoraj zachorowało tu znowu 11 osób na dżumę.

poleca: wełny,

Tani sklep chrześcijański „pod KOŚCIUSZKĄ" Kraków, Mikołajska
sukienka, satyny, zefiry, płóeienka, perkale, Hatysty i t. d. — Kece, kapy, chednlki. — Blelizi

i .
płóeienka, perkale, Ktysty i t. d. — Kece, kapy,

Bluzki I halki gotewe. — T e w sr y  d o b o ro w e . — C en y b a rd zo  n is k ie .
W  niedzielę i święta sklep zamknięty. — Zlecenia z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą

(•lizną miska i damska,
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Wojna w  południowej Afryce.
LONDYN 16 marca. (T. B. K.) „Times" do­

nosi, że wczoraj miała się odbyć wspólna kon­
ferencja dowódców boerskich Bothy, Delarey’a i 
De Weta.

Zażalenie nieważności.
IGŁAWA 16 marca (T. B. K ). Prokurator 

państwa wniósł zażalenie nieważności od wyroku, 
uwalniającego auskultanta Witroffskiego, który 
swego czasu ranił na rynku tutejszym oficera, 
który, wszcząwszy sprzeczkę, dobył na Witroff- 
skiego pałasza.

Wypadki w Chinach.
SZANGHAJ 16 marca. (T. B. K.) Wczoraj 

odbyło się zgromadzenie wpływowych Chińczy­
ków, którzy postanowili wezwać wicekrólów, aby 
zaprotestowali przeciwko układowi mandżur­
skiemu.

LONDYN 16 marca. (T. B. K.) Urząd spraw 
zagranicznych wydał odezwę do tych wszystkich- 
osób prywatnych i towarzystw, które mają ewen 
tualnie jakieś pretensje odszkodowania do Chin, 
gdyż właśnie teraz odbywają się w Pekinie w 
tej sprawie rokowania.

Obłąkany prezydent.
LONDYN 16 marca (Tel. pryw. „Gł. Nar.“). 

Z Meksyku donoszą do tutejszych dzienników, że 
zasłużony prezydent rzeczypospolitej tamtejszej, 
Porfirio Diaz, dostał obłędu i widzi się wciąż 
otoczony mordercami.

Z powodów politycznych stan jego od kilku 
miesięcy ukrywają. Jest obawa rewolucji (Por­

firio Diaz od kilku dziesiątków lat jest przezy- 
dentem Meksyku. Przyp. red.)

Finlandja a Rosja.
STOKHOM 16 marca. ((Tel. B. K.) Donoszą 

tntaj z Helsingfors, że rosyjska Rada państwa 
uchwaliła nową ustawę wojskową dla Finlandji, 
według której nie wolno będzie żadnego żołnie­
rza fińskiego użyć po za granicami państwa, ani 
bataJjonów finlandzkich wcielać do bataljonów 
rosyjskich.

LONDYN 16 marca. (Tel pryw. „Gł. Nar.“) 
Z Waszyngtonu donoszą. Wobec zaniechania pro­
jektu nabycia wysp zachodnio-indyjskich od Da 
nji, prezydent Mac Kinley wystosował prośbę do 
rządu duńskiego,, aby ogłosił neutralność tych 
wysp na przypadek wojny.

WIEDEŃ 16 marca (Tel. Br Kor.) Dziś w 
połndnie obyło się tutaj w obecności cesarza 
otwarcie secesjonistyczuej wystawy sztuk pięknych.

Broszurka p. t.:
E n cyk lik a  O jca św . L eona  
X I I I  o d em ok racji, wyszła 
nakładem redakcji „Głosu Narodu“ i jest 
w administracji tegoż dziennika do 
 nabycia po 10 hal._______

S K Ł A D  F O R T E P I A N Ó W
IV. B a r a b a s z  i Sp.

Krakiw, Ryiek 3 9 , I. piętru. 604

B e z p ł a t n i e
otrzyma każdy „Rocznik finansowy na rok
1 9 0 1 “ jeżeli prześle całoroczną prenume­
ratę 3 kor. 60 hal. lub półroczną 1 kor. 80 h. 
na dwutygodnik „M E K R U R Y “, Gazetę 

Losowań i Handlową. aoi 
Adres Administracji: Kraków, Rynek gł. 5.

Dr Stanisław Poźniak
lekarz kolejowy, były seknndarjusz szpitala św. 
Ludwika i były elew kliniki położniczo-ginekolo­
gicznej w Krakowie, ordynuje, jak dawniej, ulica 
Wielopole, I. 15, II. piętro, od godziny 2 do 4 

po południu. 471

FU LA R  J E D W A B N f
do 3 złr .  65 c.t. za  m et r  .na bluzki i suknie, jako też  Hen- 
neberga  jedw ab  czarny, biały  i kolorowy od 65 centów 
do 14 złr. 65 ct. za  m etr  każdemu wysyłam ofrankowane 
i oclone do domu. Próbki na  żądanie odwrotnie. Za listy 

pisane do Szwajcarji  płaci się podwójne porto.
O. H enneberg fabrykant jedwabiu (c. i k. nadworny 

dostawca) w  Z u r y c h u .  Z

WSZECH NAUK LEKARSKICH H I
I>r. Sew eryn Piotrow ski

mieszka obecnie p rzy ulicy Podwale 12,
ordymye od 3 — 4 po południu. — Latem w Krynicy

a — » Jgglg gJggl

Broszurka pod tytułem:

Proces 
Żyda Hilsnera

o podwójny mord w Polnej
jest do nabycia

w Administracji „GŁOSU NAROOL
po 10 halerzy.

i i

idpgLg EJpgig
gSoja mSflpIljJjgsi i

H A N D E L  J A K Ó B A  P I E K Ł Y  W  P O D G Ó R Z U , R Y N E Kpoleca

W yborn e P iw o  O kocim skie
”44 butelkowe i

P O R T E R  Ż Y W I E C K I .

poleca

ZNAKOMITE WÓDKI GDAŃSKIE
0 smakach: kminkowy, złotopłyn, miętowy, pomarańczowy-,
1 wiśniowy — niezrównane co do jakości i pod gwarancją

naturalne nalewki owocowe i ziołowe.

O ryginalny C ognac fra n cu sk i
butelka p o : złr. 2'50, 2'75 i 8'50.
COGNAC W Ę G IE R S K I

butelka po-, złr. I‘50 — 2-— i 2 50
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Cyrk Wiktora
Panna z dobrego domu iW Ł Limanowski S I S

. . U . . ! w  N n ’r V n n i r * r l i  1. IR
itna, znająca j 
posadę w 
>wie. Kau

i rezolutna, znaj'ąca język niemiecki, znaj- 
i dzie posadę w księgarni na dworcu w
[Krakowie. Kaucja 500 koron. Panienka

00 Osdbl MUZYKA WUSHI50 toni! S & f c  z | U S
sobotę dnia 16 m arca, poozątek o wprost do Księgarni, Kraków— Dworzec.

‘ godzinie 8 wieczór j 754 2 3 — —BEiaagtaaaaiaaiaioiaaaaaEiaaaaa

w  S a t i e i i B i c a c l i  1. 1 8
od strony ulicy Szewsfej, — poleca 
Z E R A B K I  znane z dobroci i dobre­
go chodu, — także z e g a r k i  k o l e ­
j o w e  prawdziwe R O S K O P F -P A TE N T.

Potrzebny S C F I E K T  zegarmi- 
! jtrzowski. 438 10 10

założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIŁttO
w Krakowie, ulloa Sławkowska Nr. 26 

peloca M IODY w butelkach na gamce i w pokojach gościnnych na ezklil

a

a k ro b a c i .
B liisze  szczegóły w afiszach. ‘

Handel Delikatesów S I S
W ó d  myśliwski 
W ó d  lipowiec, . 
W Ód Trójniak. . 
W ó d  slotowy lekki 
“ ló d  „ uocny

but. 30 
» 35 
. 40 
„ 50 
» 60

ct. W ó d  wytrawny 
W ó d  kuracyjny 
M i e l  esenoya . 
W ó d  kopowiec

bnt.PRZEDSTAWIENIE KOMIKÓW
20 dam i 20 m ężczyzn klownów.

"RM SSPlJfcS: 1  A. HAWEŁKA w K rakow iel
prowadzona przez ruskiego Augusta Bob. s A
Mr. INZEorelo G e n t e l m e n  3  =   — " " _

t h e  S h t IS  |  Porter angielski pięk̂ Z f y’ I  . mająteczek
- '  a  w y u a w i i y  y p j , nlziela lekcyj początkowych i wyższych, ziemski, niewielki, w proc.Bj okolicyj

B  PmW* ia składzie zaaazae zapasy mladów awaeawyeli:
B i _________maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

620 W IK T O R  d yre k to r .
Potrzeba od I-go kwietnia 1901 r. 

P o m o cn ik a  T e c h n ic z n e g o '
do samodzielnych czynności geometry- 
cznych, Obznajomienie z techniczną czyn- j 

.nością c. k. Ewidencji, piękne pismo, 1 
zwykłe i rondowe, oraz znajomość języ-' •» 
ka niemieckiego w słowie i piśmie, ko- (y 
nieczne. Tylko reflsktanci z najlepszemi • 
kwalifikacjami i świadectwami, podać ze - j +J 
chcą curicnlnm vitae i odpiły świadectw, ■ 
('które zwrócone nie bgią), do Biura, 
Alojzego Jakubowskiego autoryzowanego 
geometry cywilnego w  Krakowie , ulloa 
Długa Nr. 20 — Zgłoszenia osobiste wo ' . 
wtorki i piątk. od 9 — 12 przed połn- D  
dniem. Czynność trwać może długo. -  p  
Pensja według umowy i ayety.—

wymagania 734 3 3 J |J

E l  9 0
nj firm y B a r c l a y  P e r k t n s  London, pj 
E E E E E E E E E E E i O l E E E E E E E E H E E E  i

w mieszkaniu swojem i obcem. 
Łaskawe zgłoszenia uprasz; adresować: 
Handel WPani Okoń, — Kraków, ulica 
  Szewska L. 10. 525 4 4

I N A  Ś  W  I Ę T  A ł

F. E. Zajączek i Lanko sz
Fabryka Sukna v* Kętach

polecają swoje składy 
to Krakowie ulica Bracka L . 5 

we Lwowie ul. Teatralna L. 3 
bogato zaopatrzone na sezon wio- ( 
senny w  S u k n a  dostawowe, uni-1 
formowe i dekoracyjne, korty i cze- J  
sanki modne, koce, flanele, filce | 
dywanowe i w e łn ę  do watowania i 
wyrobu własnego, oraz oryginalne 

angielskie. 682 j
Ceny fabryczne. Próbki franco. 

M N N M t S i S M N N I M j

d

&

Przepuklina nie istnieje!!
2 .0 0 0  m a r e k  n a g r o d y

tomu, kto przy użyciu mojego pasa rn 
t u r  raga bez sprężyn, nie zostania cał­

kiem wyleczony. Ostrzega się przed na- 
śladownictwami. Na zapytanie broszury 

gratis i franco przeseła 335
Pharmaceufióche Bureau

VALKENBURG (L.), Hol i i  Nr. 443. 
(porto za granicę podwójne).

Znane z dobroci

Naturalne WINA Węgierskie
Zieleniak 1 garniec (4 Itr.) złr. 2 — 
Samorodner „ „ 2
Hegelayskie „ » 3•— >
Tokaj s to  wytrawne „ .  4'— (

„ deserowe „ „ 5‘— -
W INA SY C Y L IJSK IE

smaczne, naturalne i lepsze od wszyst­
kich win włoskich.

Sansevero 1 garniec złr, 1'28
Partenieo „ » 1‘60
Castel del Monte „ „ 2'—

poleca handel i
Jakóba P iek ły  w Podgórzu.

Zlecenia z prowincji odwrotnie. 
Odbiorcom z Krakowa odsyłam do domu 
i opłacam połowę akcyzy. 743 2 10

Zdrow ą
i smaczną Kuchnię

D O K O W Ą  |
m  śwlaiem maśle górskiem, — po 
umiarkowanych cenach, oraz gorą­
ce przekąski śniadaniowe od 5 ct. 
z Chlebem, poleca handel korzeni 

delikatesów i win ■
P. Matuszewski i M.Beigert!

Szewska L. 8 KPAKÓW Szewska L. 8 ‘ 
P O K O J E  do śniadań cfoobne G ABINETY 

wchód z ni. Jagiellońskiej. 529

Nowa Fabryka Wyrobów 
miodowych

Kraków, ul. Franciszkańska Nr. 
(obok pałacu Biskupiego)

■la <Mśla
poleca 644 3 4

O M I O D O W N I K I  ó
na sposób warszawoki, toruński, paryski 
oraz nowości. — W lecie będą zawsze 

C H Ł O D N I K I  M I O D O W E .
|  C enniki w y sy ła  się op ła tn ie . |

Fabryka Wyrobów Masarskich
JOZEFA BIALIKA

w  K rakow ie  u lica  F lorjańska N r. SI,  —  F ilia :  u lica Szpita lna  N r. 17, 
poleca w wielkim wyborze wędliny, jako to:

S z y n T k i pragskie, przednie, westfalskie } G ł o w i z n y ,  S a l c e s o n y ,  
K i e ł b a s y  krakowskie, polędwicowe, } B o c z k i  wędzone 715 l  1 0

krajane i siekane ) S ł o n i n a  polska biała, wędzona i papryk.
B o l a d y  w różnych gatunkach \ S z m n l e c  polski
P o l ę d w i c e  pieczone, łososiowe i ma- ) S ia d ło  stare w większym zapasie

rynowane \ K i s z k i  kaszane, podgardlane i krwawe
Dla Kółek Rolniczych odstępuje się znacznie niższe ceny. — Cenniki na żądanie 

franco. — Przesyłki uskutecznia się odwrotną pocztą za pobraniem.

*
9
O

*
k*

<0
ct

CGŁOSZSNIE.
Bank Galicyjski dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Antoni hr. W idzicki, 

Zdzisław hr. Tarnowski, Leszek Prus W iśniowski, W ładysław hr. Mycielski, Alfred 
Szczepański, Dr Henryk Jordan, Dr Tadeusz Bednarski, Societe (pour) des Inwen- 
tions Jan Szczepanik et Cie., Ludwik Kleinberg i Jan Szczepanik, jako konce- 
syonaryusze Towarzystwa akcyjnego dla przemysłu tkackiego Szczepanika, pozwo- 
lonego z upoważnienia c. k. Ministerstwa spraw wewnętrzrych z 26  grudnia 1900  
1. 4 4 1 7 5  reskryptem c. k. Namiestnictwa we Lwowie z 8 marca 1901 1. 17721 ,  
zwołują niniejszem na podstawie §. 16 zatwierdzonego siatutu

KONSTYTUJąCE w aln e  zgromadzenie
subskrybentów na SObotę dnia 3 0  marca 1901, o godzinie 3 po południu do 
lokalu Banku Galicyjskiego dla Handlu i Przemysłu w Krakowie, Rynek 1. 25 , I. p.

z następującym porządkiem dziennym:
1. Odczytanie aktów, które według statutu mają być przedłożone.
2. TJchwała co do założenia Towarzystwa i co do ostatecznego ustalenia 

treści kontraktu spółkowego (statutu) w osnowie przez Rząd zatwierdzonej.
3. Sprawozdanie koncesyonaryuszów i uchwała co do absolutorium z ich

Pobliżu Sącz*, jest z wolnej ręki 
k j p r e e d a n ia .  — W ...douość u 

Sk.j, jakiego, Jagiellońska 5.
W ażni dla p. p. Właśolalell la s ó w T  

iłów wodnych I s iły  w od y!!

T E C H N I K
biegły w budowach zakładów przem 
wych, fachowiec w fabrykacji papier 
słomy, drzewa i wszelkich surogató?' 
szuka sposobności zużytkowania, sw ! 
wiadomości fachowych w Galicji, g i 
fabrykacja papieru przy warunkach d 
s :o odpowiednich zapewnia wyaokl 
ski. — Zgłoś onia pod 1 „4748“ do ; 
ra ogłoszeń I. Hopcasa i A. Salomon • 
w K.-akow.e, pl. M irjacki 1. 2. 6j

czy n n o śc i.
4.
5.
6.
7.
8.

Wybór 6 członków Rady zawiadowczej na lat 3.
> 3 zastępców członków Rady Zawiadowczej na lat 3.
» 2 rewizorów na 1 rok.
» zastępców rewizorów na 1 rok.

W nioski i interpeiacye.
W ydawanie kart głosowania dla subskrybentów i odbiór pełnomocnictw  

tych subskrybentów którzy przez zastępców jawić się będą, odbywać się będzie 
przed rozpoczęciem walnego zgromadzenia.

W  Krakowie, 13 marca 1901  r. 704 1 1

Największy Skład Maszyn do szycia i haftu
S I  I s T  c a - Z E  I E L  . A .

K rak ów , Nr. 18 w  K yn kn  głów nyi
poleoa m aszyny a la p rzaio lgnlnej trwałaśol — lajnew szej kaastrnkojł ■ nowezoj ad 

W8zy«tkloh przez l n u  składy ogłaszaeyoh, czółenkowych, pierścieniowych i Yibratting 
Shntle, jakoteż i wszelkich innych systemów z piei w szorzędiyah śwlatewyoh fabryk.

N A U K A  H A F T Ó W  M A S Z Y N O W Y C H  B E Z P Ł A T N I E .
Na wypłaty: ręczne od 3 0  do OS złr., nożne od 4 0  do 1 2 0  złr. — gotowk, lO1,,  tanie, 

Nąjnowsze illnstrowane cenniki przesyła franco. 34

Nie kpępuj 9̂ .
bramą głó >ną Ho‘:eln — bo

. „ 4 i WlIlM z Florj ińsHei
B .  P A W Ł O W S K I  dawniej J .  J i W . W W K l . l y - r r T P t #

Nadesłane:
Na zamieszczone w  tutejszych ć 

nikach ogłoszenia p. Stanisława Gui 
wraz z orzeczeniem Magistratu z 
15 lutego 1901 r. odpowiadam, iż 
prawdziwem jest twierdzen.e p. Gur, 
jakobym wyroby p. Antoniego Stri 
cha sprzedawał za pochodzące z fal 
I-, Czyńskiego.

Przeolwnie, w  ogłoszeniach 
oświadozyłem wyraźnie, iż właśn 
chwili otwarcia fabryki p. Anto 
Strohbacha w Jarosławiu za p n es 
sprowadzać w yro b y p Sta-isław? 
gula, a natomiast objąłem wyłącz 
stęp.two fabryki p. Strohbacha, 
jako długoletni k ie ro w n ik  febry 
Czyńskiego, dawał mi lepsza gwat 
iz wyroby jego będą co do ‘swej . 
ci stać na równi z dawnymi w yro L 
flnny Ucyrtlkl, za Czasów jego kltTr(“  
ctwa. Orzeczenie MagiBrątn,' kśór 
rzecz dziwna — mnie 2C lutego i 
czone, przez p. Gurgula jufl 18 h 
ogłoszono w dzienniki )L i zkremocr 
kularzy wraz z wyciągiem z rejestr 
Publiczności rc esitr i zostało, ni 
bynajmnię. decydujr,3em. Nie chCę do 
chodzić w jaki spÓBÓb wyciąg ton 
stał się w ręee p- Gurgula, okero alł 
polityczne nie są dostępue sttonom, .1 
przeciw temu bezpodstawnemu orze**: 
niu wnoszę rekurs równocześnie do ? 
Namiestnictwa, które orzeczenie to 
pewniej zniesie. K

Sposób zaś postępowania p. ai ryl 
który bezpodstawnie1 nleptrwomooi i  
rzeczenie wraz z wyciągiem Z ruje tru 
kar, uzyskany w sposób pezprawny >pu 
bil ko wał >ddaję pud śąc wszys>‘:ict 
uczolwyoh ludzi, —  a prz lewszystki ,.j 
świat* kupieckiego.

73i Anton- Siekacz.
DRZEWA i  KB2EWT

ozdobni mam do sprzedania na bie^ąc^l 
wiosnę 3000 iztu  Jrzewów ozdobny ł  | 
różnych o 'mian, 100 szt. 15. 20, 25 h ( 
200P sztuk .(asztanćw 3, 4, 5, metr 
wysokie, silne, grune, z koronami, !■ 
i -tuk 25, 30, 3b złr. D i c e C p y  o t  
c o w e :  .'abłonle, (irpszkl, S l T A l , ł  
re.ale, 1 sztuki 50 centów 10 sA 
4 złr. 75 centów; 'irZK.kwin.0, Wiś, ,t 
Morele, Węgierki, Ni itaryny itp. Ge.ull] 
nowy ? objaśnieniem pomologic^uem wn- 

każdemu opłatnie. — E. UklańuL j 
d ogrodów w  Olszy-Dwur, o. póeS.

Kraków 406 9 i r !I
Ą  ^  m ą  & &  y a  # £ , 4  81

syłam
Zarząd

Do RESTAURACJI

Hotelu Drezdeńskiej
T»n drogo. — Nieprawdą! Mylisz*
tak samo jak gdzioiaćhuej, — od
centów I 0ffanież porcj} pc trawy
przy świeże i zdrowe H  W O ol
emskie */a litra. 12 centów, V t l i ’
6  centjw oraz piwu pilznen 'kie —V * '
czyste austijackie */. litra i 20

różne inne wina. l i t
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-utanracja w Hotelu Pollera593
Wójcickiej w Krakow.e.
biad z 4 -re ch  dań za 1  złr. 
nu na d z ie ń  1 7 . Marca.

t Zupa a la chaseure 
' Consomme aux tapioca 
’> Rosół z ryżem 
> Paszteciki francuskie 
I Flaczki po warszawsku 

Vigd[sratte de beouf 
' Sztuka mięsa sos chrzanowy 
. Bozboouf angielski 
S uare wieprzowe z kapnstą 

* i Filets de veau a la msreciiale 
Boe iteak skrobany 

—{ Jabłka w szlafroku 
^Ą  Creme wanilowy

( G a^-etka — ser — owoce — kawa.

O o  s p r z e d a n i a
m  par zeroWy murowany, o s-e j’u 
ja c l . z zabudowaniami gospodarcze- 
*/, morga roli w Płaizowle Wis 

Sść w liiile inser .C ljsu  Narodu" 
poi 1. 7  . ,9  1 3

torów dobrej 
H E b B i T S

M O D N E  p  i  C  V  W D A M S K I e I

w  n a jw ięk szy m  w yborze i  n a i ta n ie j im 5w  n a jw ięk szy m  w yborze i  n a jta n ie j
jako nowość polecam paski jedw abne szt. v)0 ct.

A. FRONCZ Kraków, Florjańska 17. I
591 2 3"W" TTand-b-i 

A. HAWEŁKI w KRAKOW IE
znajdzie zaraz umieszczenia

2 eh Praktykantów.

*ca s:ę uwagę ns

jtRBATY INDO-CEYLOfsSKIE,
se niedawno wprowadziłem w handln j 
ż sobi- ogólne zdobyły uznanie.

^ Odznaczają sig wybitnym 
|aateiu i bardzo pięknym kolorem.
\ 41 DARLING V, kilo k. 5 h. 20 

p. czka l/8 kilu ostro k. 1 b. 30 
, 42 SONAR ‘/i. kilo k. 6 h. 80 

paczka J/s kilo netto k, 1 h. TO 
<żna te H E R B A TY używał, osobno dla 
Aie lub j„ko iomieszkg do innych 
B A T  chińskich. 615

^Wszędzie do nabycia lub wpi-ost
Magazynie H ER B A T z Raczka
JULIUSZA GR0SSEG0
Krakowie, Rynek, Pałac Spiski.

j&ntoni Sadowski
i Krawiec męski

Krakowie, ulica Florjańska Nr, 8,
l-sze piętro

■ -ficj. Szanownej P. T PnbMcznośi
- ' * ń | " ł s e l t l  s w ó j  zaopatrzony 

1 w r t M  na ki idą porg roku

‘ i  wielki wybór materiaław
jCh id bryk angielskich, tran- 

\ s k i i r , , oraz krajowych, najwięcej 
1 renomowanych.

• r t i t r z -  u u j e  zawsze z n a c Ż D . y

i Zapas gotowych ubrań
, i wykonywa wszelkie zamówienia po­

dług na wie! szych żurnali paryskich 
y w najkrótszym czasie i po cenach ( 

najumiarkowańszych. 763

HANDEL WIN JANA GRALEWSKIEGO
w K rakow ie, p r z y  u licy  G rodzkiej po d  K r . 44,

załoćony w roku 1803.
Utrzymuje nn składzie doborowe W IN A : Wegierskle, Austrjnckle, Francuskie, 
Reńskie, Hiszpańskie, W łoskie I Inne. Prawdziwe Wina Szampańskie, o ry ­

ginalne Koniaki I Araki Francuskie, eraz w ystała Śliwowicę Syrm ińską. 
Sprzedaje w większych lub mniejszych ilościach po cenach umiarkowanych.

Lokal świeżo odnowiony. —  Cenniki bezpłatnie.
Dla prowincji składy transitowe: przy ulicy Kanoniczej L. 20, Brackiej 

Ł . 13 i Stolarskiej L. 5. 612 16 104

P R O F i N A C Y A  B I E R Z A N Ó W
od i-go Lipca 1991 r. do wydzierżawienia.

R e p r e z e n ta c ja  c. k. u p r z .  Z a k ła d u  f a b r y e z  
w  T e n c zy n k u ,  — B r u c k a  11. «*) 1 3

*
Ziemniaki do jedzenia 
Ziemniaki do sadzenia 
Ziemniaki do gorzelń
poleca tylko przy odbiorze najmniej 
10.000 kg. po cenach ściśle targowych

Dom handlowy

Stanisław Gurgul
ces. i król. dostawca Dwom 

w  K r a k o w i e .  736

i !! Każdy sam Adwokatem!!
W ksiggarni lud. EOW. FEITZIN G ER A  

I w  Cieszynie (Teschen) śl. austr., wyszedł 
nieiawro

I A D WO K A T  LUDOWY
| podręcznik prawniczy, zwierający:
I objaśn. ustaw, przykła d y skarg próśb I 
| podań, w zo ry  świadectw, kwitów kontra­

któw, testamentów I t. d. Cen: ? prze­
syłką K. 2.50 za egz. Większa ilość tiniej. 

I Obszerne cenniki różnych książek dar­
mo i franco. 639 3 10

Joanna de Zaleska
Pracownia sukien damskich i dziecinnych

w K8AKOW.B, 
ul. F ra n c iszka ń sk a  l. 1 , p a r te r
poleca sig Sz. Paniom, zapewniając nad­
zwyczajną dokładność i szybkość w wy­
konywaniu zamówień, d e n ?  b a r a i I O  

I p r s y it ę p a e .  188 2 12

LINOLEUM

Wisklda Remigiusz W 
('!) 
r)

C O I F F E U R  P A R F U M E U R  $
w  K r a k o w i e  — P la c  M a n ia c k i  N r. 1. ([!)

_  . -  (!)
(!') 
i óPERFUMERYA; PRZYBORY TOALETOWE.

Ogłoszenie.̂
Towarzystwo

J a sa  pożyczkowa i Oszczędności"
w  Długiem pod Zarszynom

óh.Łwarzyszen e z i rejestrowane z dwudzie- 
stoku,mą ogranizoną porcką

di gdzie d a ta  < go m u c a  b .  r .
j«3t we czwartek, o godzinie 4-tej po 

południu

'.'tajne Ogdlne Zgromadzenie
enków tegoż Towarzystwa, z na3tg 

pujący* porządkiem dzienny*:
Odczytanie rachunków i bilansu z lat 
p przednich.

• Dcfzielenie Dyrekcji absolutorium.
B zdział ,\.k,'w  i ostav8czne ustano­
wienie dywiu>ndv.
Wj oór członków Dyrekcji z zastępca­
mi i członko ł  Rady nadzorczej 
Wnioski czlo ik-iw.
Zmiany statutów.

Na ktor<  to ogólne Zgromadzenie 
pisany zastępca Prezesa Pady nad- 

czej jo  myśli §. 57 statutów ogłosiu-, 
m tem w gazecie „ tiłos Narodu", 
łaje wszystkich członków Towarzy- 

,65 1 1
W Dług em pod Zarszynem

dnia 12 marca 1901 r.
Zastępca Prezesa Bady nad-.orczej

S z ę z tm n  W ojtal. 

jłepsze hygieniczuo paryskie

OWARY GUMOWE
O o ló -w  s a n l t i u i i y o L

p o le c a ją  603
I&K i SPOAk i

1 r 37 , Kraków Llolo A-B. 
im o . — Wysyłki d; skrętna

F J I I R Y K A  M A S Z Y N  ^

L . Zieleniewski w Krakowie
urządziła Odlewarnię rur cienkościennych.

L. Z I E L E N I E W S K i - K R A K D W .
FABRYKA MASZfN.

I

N A S I O N A  G O M A R S K I E
Koniczyny, luc. nę, seradelę, tymotkę, rajgrasy I inne traw y, buraki I m ar­

chew iiistewną, koński ząb, wykę, łubiny i t. d.
\ » w o z y  s ^ t a c s E i t e

superfosfaty, makę kostną, mąkę żużlow ą saletrę chilijską i t. p.
M aszyn y i narasędssia rolnicze

z najpierwszych fabryk Hofherra i Schrantza w Wiedniu, Rud. S cka 
w Plagwłfz, Braci RSber w  Wutha, 

w .szczególności także 
oryginalne brony polowe i łąkowe Laacke go, kosiarki I żniwiarki Mac 
Corm ick’a, nowy słownik rzędow y „ V lc to rla -O rlN “, Hofherra I Śchrantzi 

polera na sezon wiosenny 19ol r.:

Oddział rolniczy Związku handlowego K i l :  rolniczych
w  K r a k o w ie  u lic a  p t ja r p k i  L . 4  
w e  L w o w ie  l i c a  P a ń s k a  I .  2 1

Ceny m)ni:'-nze bez konkurencji. —  Cenniki, kat,.iogi prospekty, próbki na 
don i t. d. j rzosył_ sig darmo i  opłatnie. 507 8 10

V. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
Członków  Tow arzystw a Zaliczko-** 

w ego i Oszczędności
„WŁASNA POMOC11 w KRAKOWIE

Stowarzyszenia zarejestrowanego z ograniczoną poręką,
odbędzie sie, stosowuie do S, 26 statutu, w  s o b o t ę  d n i a  3 l - g o  
M a r c a  1 9 0 1  r . ,  o godzinie 5-t-j wieczorena. w lokalu Towarzystwa 
(ulica Florjafuka 1. 45) , na które niniejszem Dyrekcja P. T. Członków

uprzejmie zaprasza.
P O R Z Ą D E K  D Z I E N N Y :

c

1) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady nadzorczej z czynności rocznych.
2) Zatwierdzenie sprawozdania rachunkowego i bilansu.
3) Uchwalenie zmiany §. 30 statutu.
4)-. Uchwalenie uzupełnienia regulaminu.
5 Wybór 4 (czterech) członków Rady nadzorczej w miejsce ustę­

pujących.
76} i i DYREKCJA.

odpływowych dla instłlacyi wodociągowej o średnicy 6) i 100’%  w świetle. 
Newy typ zamknięć wodiycb odznaczanych sig następującymi przymiotami: 

1) zamynają szczelnie «yziewy z odpływów,
1) utrzymują same rury w czystości 580
3) zabezpieczają od nieudolnej albo niechętnej obsługi,

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .  —  N a  ż ą d a n i e  c e n n i k i  o p ł a t a i e .

P chBrnS■ p i e r w s z a  B e r n e ń s k a  
Chemiczna pramia 

! f a r b i a r n i a  
garderoby damskiej 
i meskiej, firanek,

a k s a m i t ó w ,  m a t e r y u -  

ł ó w  m e b l o w y c h , e . w .

F I  L 1 A
u |  S z e w s ^ -  L 1  ■

721
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p o l e c a j ą  na z b l i ż a j ą c e  s i ą  Ś w i ę t a  W i e l k a n o c n e  ° J
Farby olejne do podłóg 
Mssę francuską i ■« osiową do za­

puszczania posadzek i podiog 
Fa rb y lakierowe i bursztynowe 

do podłóg 
Olej przeciw kurzowi do podłóg

Szczotki do froterowania 
Szczotki do zamiatania 
Szczotki do czyszczenia sukien 
Szczotki do aksamitów i do ka

peluszy
Szczotki do czyszczenia mebli

Szczotki do sufitów, do kominów 
Szczotki do czyszczenia obuwia 
Szczotki do mycia flaszek i szklanek 
Szczotki do czyszczenia szkiełek 

od lamp 
Szczotki do szurowania

Trzepaczki trzcinowe 
Pióropusze do zmiatania kur.u 
Łopatki blaszane do śmieci 
Łopatki do okrucnów 
Zmiotki do okruchów 
Mieszki do samowarów 602

S zn n ry do bielizny 
S zn u ry do rolet 
A rty k u ły  do prania 
Maszynki do piania 
W yżym a czki z gumowymi walcami 
Wieszadła na bieliznę

Opal, Feraxolln, Benzollnar, Aphanlzon Amoniak, Kore kwlfaja, Korzeń mydlany
i inne środki do czyszczenia sukien z plam

Farby i Krochmal do firanek, Farby do farbowania materyj i piór, Farby do 
cakrów, potraw i likierów

Rogóżkl żelazne
kokosowe i szczotkowe |

Chodniki kokosowe
ceratowe i z Linoleum

Przedściółkl z Linoleum
ceratowe i japońskie

Ceraty na stoły i meble
gładkie i kolorowe

Szczotki do wycierania nóg
do przedpokoi

E  I 3 V H  i  S  IE? O  Ł  ZKZ .A . K r a k ó w ,  Rynek główny L. 37, Linia A-B.

Majitku Ziemskiego
poSidkujg — dobrze zagospodarowanego 

n a  Z a m i a n , 
na 3 kamienice rentowne, nowe, — przy 
głównych aiicj.cn we Lwowie. — Wia­
domość n WP. N o w a k a  fryzjera, pl, 

Franciszkański Kraków. 745

"M aleństwo bezdzietne
poszukuje wspólnej posady priy gospo­
darstwie rolnem samoistnie lub pod K ie ­
runkiem właściciela, od 1-go kwietnia 
b. r. lub później. Adres poda dział mg. 
„Głosu Narodu* pod 1. 7 6 7 ,  1 6

f f

III
II

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y

D ra M. NART0WSKIEG0
Sp e cjalisty  chorób n erw o w ych

ulica J iadziw iłłow ska  33  —  Telefon N r. 339. 
Godziny ordynacyjne od 3 do 5 po południu. 445

H Y D R O -  I E L E K T O T E R A P I A :
KĄPIELE W ŚWIETLE ELEKTRYCZNEM,

KĄPIELE WODO - ELEKTRYCZNE, WANNY, NATRYSKI, 
MIĘSIENIF ROENTGENOGRAFIA i t. p.

Eli

Magazyn Konfekcji Damskiej KSIĘGARNIA K O L E JIM
pod firmą

M AR JI  W Ł O D A R S K I E J
W  K B A H O W 1 B

Rynek G łówny U nia A  —  B, L. 45
loleca na porę wiosenno letnią: Saki, 
oleryny, Żakiety, Zarzutki koronkowo 

I Kostiumy —  w  wielkim w yborze —
i po cenach możliwie najniższych. Uslu 

___________ ga rzetelna. 619 2 O

£Pi

w Krakowie
poszukuje ais tilji w Jaśle, Nowy* 
ozn, Rzeszowie, Snchej, Tarnow ie
won Ł U D Z I  ze średniem wykszt: 
niem, do prowadzenia tychże interes: 
Kaucja 400 koron. — Znający języl u i 
mfeckl mają pierwszeństwo. — Zgior 
nia wprost do KSIĘGARNI, Krakr* 

Dworzec. 755

K A Z I M I E R Z  N I E S I O Ł O W S K I
K ra k ó w

K oncesjonow any
Zakład Wodoleczniczy

W JANOWICACH
stacja kolei w miejscu, poczta £  I 

Brzeźnica
o tw a rty  zostan ie % dn iem
I C  1 - 9 °  b . r .

Lekarz Ẑ ,xja(jc,wy ;

Dr, STANISŁAW PRZYBYLSKI.
Bliższych informacji udzieli 

761 Z « n ę d  Z z k l a d n .

A

Pisarz Prowentowy
dobrze polecony, — znaieść może posadę 
od dnia 1 go kwietnia b, r. — Bliższa 
wiadomość ty lk o  ustn ie w kamie­
niej przy ulicy Karmelickiej Nr. 28, — 
____________piętro Lsze. 766 1 3

Handlowiec
•młody, żonaty, pobzuki-je posady w han­
dlu galanteryjnym, drobiazgowym lub 
papierowym. Przyjmie także josadę po­
dróżującego, zarzący lub też iune czyn­
ności w jakimkolwiekbądź zakresie samo­
dzielnym. Łaskawe zgłoszenia pod: SE. 

_______ K .  poste rest. Kraków. 753

Do sprzedania
Wielka p a r c e l a  W Dębnikach, może 
być także parcelowana na 3 wielkie re 
alności z ogrodami. Wiadomość w dziale 
inser. „Głosu Narodu** p. 1. 759. 1 3

Fortepian Streichera
z płytą, — tanio do sprzedania. 

Wiadomość u stroiciela RAttA w Kra­
kowie, cl. Grodzka 18. 742

Wola Lwowska
J. IHNAT0W1CZA

odznacza się 737 3 0

przyjemnym i długotrwałym zapachem.
Cena 3 kor, 160 i 80 h.

W ałki do fonografów i grafofonów
£  oraz P Ł Y T Y  D O  G R A M O F O N Ó W  
f  I C  z p o lsk im  tek stem  *11
•  cśpiewane przez pierwszorzędnych urtystów operowyoh
- poleca magazyn wyrobów optycznych i mechanicznych 532*  p ic u d  u ia p t y u  wyruuuYY ujiiyuzuyuu 1 uiowia 111 w u j  uu •

K. Z ie l iń s k ie g o !
▼ ZTwn.leAtn. Tf-tittr.k. A —  7 ł. 3 9 .  a .K raków , S y n e k , A — B , 39.

Oryginalne amerykańskie grafofony do przyjm owania I reprodukcji 
od koron 70.

S u k ie n n ic e  L . 2 4  i  *25 K ra k ó w  i
poleca w wielkim wyborze: 757 1 O

N o w o śc i w wełnie i bawełnie na ( B i e l i z n ę  m ę i k f ,  Kołnierzyki,, 
obetną porę na damskie suknie, S Mankiety, Krawaty.

P łó tn a , s to ło w y  B le l ln r e .  ; K o s t iu m y  perkalówe.
B i e l i z n ę  d a n u n h ę .  '  , B l u z k i  wełniane, zefirowe i per
W y p r a w y  Ś l u l » i e  na każdą kałowe, _

cenę, ) D y w a n y ,  Chodniki, Firanki i tA
_  C « n y  b a r d z o  n i s k i e .  " W
8 M M — ■ M M * M IJGi m G M I H H I I i m i GMB '« M t j

HANDEL NASION
Ludwika Free?

w  K rakow ie
P O L E C A

HASIOM
O O SPO DABCZF
LEŚŃE,
EKONOMICZNE, 
W ARZYW NE, 
K W IA TO W E,

D R ZEW
OWOCOWE, 
OZDOBNE,
RÓŻE,
i  K O N IFER Y ,

pierwszorzędnej jakości po cei\ac| 
najniższych. 414 Pj

Cennik illu strow any : (spec.) d r z o  
i nasion przesyłam na żądanie d c i 

i opłatnie.
P rzy  w iększych zapotrzebowaniach 

specjalnemi ofertami I wzoram i.!
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K a to licy  popierajcie solidarnie I w ytrw ale bandel I przem ysł p o lsk i!

Pierwszy w O-alicyi - Icatolicłci i krajowy

M A G A Z Y N  TAN IC H , GOTOW YCH UBRAŃ
wyrabianych wyłącznie przez krawców krakowskich,

ul. Floryańska I. 7, tuż p rzy  Rynku gł.
poleca swe wyroby co do materjału i co do wykonania lepsze od zagranicznych.

W Y B Ó R  W I E L K I  — C E H Y  NA  K A Ż D Y M  K A W A Ł K U  W Y P I S A N E .

I
Garnitury męskie po 7, 8, 10,12 zł. i wyżej 
Zarzutki . . od 12 złr. i wyżej
Spodnie . . 2 „ „
Haweloki , . „  9 „  „

Maryna r

. od 4-50 zł. i wyż. 
2-50

Bluzki studenckie .
Spodnie „
Ubrania dziecinne.
Kamizelki pikowe (hiałe i Kolor,) „  3 - 7 5  „

7€0 1 6
«o

.34a r

ro
- z

U l s t r y ........................ od 19 złr. i wyżej
Garnitury anglesowe „  24 „ „
Bundy nieprzemakalne „  22 „ „
Płaszcze studenckie . „ 10 „ ,,

ci beszowe czarne i kolorowe i t. d. i t. d. i t. p.
Wielki skład materjałów surowych tak krajowych ja k  zagranicznych angielskich. 

Wszelkie rodzaje zamówień wykonuje się jak najdokładniej i punktualnie.
Dyrekcya Związku katol. krawców w Krakowi

UWAGA:  W niedziele i święta lokal zamknięty, Kierow nik magazynu mieszka ulica Floryańska L. 16, obok hotelu pod Roią- * 1

W  obec przew agi obcych  w  solidarności siła 1 bogactw o narodii I


